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Początki sportów zimowych. 
Kino w więzieniu. 
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Milion w zlocie-
Odcinek bardzo zajmującej powieści. 
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Holandia nie pozwoli się 
zaskoczyć. 

Spiętrzone fale z otwartych śluz za­
topią -najeźdźcę. 
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Gheel — raj dla szaleńców. 
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Belgia, widziana ekiem swoich 
artystów. 
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Jak nauczyć się czytać 
w cudzych myślach? 

Skupienie i tren'ng podstawą jasno­
widzenia. — Wynalazca , .promieni 
śmierci", zabijających na odległość 
paru mil, nie wyjawi swej tajemnicy. 
— Powstanie nazw Chin i Japonii. 
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Humor. 
Strona dowcipów, 
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Dla dzieci i młodzieży. 
Stara i nowa baśń. — Wspomnienia 
ze szkolnej gwiazdki w Warszawie, 

w roku 1938. 
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Vii'fr» *iiriaztlami ugishrzone. 
ksifigé śle srebrną swą poświaty. 
Miastu i  wioski otulone 
w miękką. puszysty śnieżną szatę. 

Zinnia ir zimowej śni pośeieli.  
a śnieg iwiąż pada, pada. padu...  
Kral - Mróz w swgeh gronostajów bieli  
nad eałgm światem dzisiaj wladu . ..  ( j.  s.) 
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Dawid przeciw Goliatowi. 
lała F ' '' stawia bohaterski opór wielkiej Rosji. 
Od kilku tygodni toczy się na da­

lekiej północy, w okolicach podbie­
gunowych wojna, która w całym 
świecie cywilizowanym wzbudza od­
razę i głębokie oburzenie. Na małą 
Finlandię, liczącą niecałe 4 miliony 
mieszkańców, napadły znacznie licz­
niejsze wojska ogromnej Rosji so­
wieckiej, spodziewając się szybkie-
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cięstwa nad brutalnym wrogiem.Cel 
ten mają na względzie również po­
siłki w materiale wojennym, dostar­
czane zwłaszcza ze strony państw 
sprzymierzonych oraz ofiary pie­
niężne, hojnie napływające z roz­
maitych krajów. 

Narody, należące do Ligi Naro­
dów, dały wyraz potępienia napadu 
sowieckiego, wykluczając Sowiety z 
Ligi i piętnując ich mianem wroga 
cywilizacji. Wyrok ten dotyka rów­
nocześnie Niemcy, związane z Ro­
sją krwawym sojuszem. 
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Mppa Finlandii. 

go zwycięstwa. Rachuby te zawio­
dły! Żołnierze fińscy chociaż słabsi 
liczebnie, z godną podziwu walecz­
nością, chronieni umocnieniami i 
dogodnymi warunkami terenowymi, 
nietylko, że odpierają napastnika 
ale także zadają mu ciężkie straty. 

Z wielu krajów spieszą ku Fin­
landii ochotnicy, aby stanąć w sze­
regach bohaterskich wojsk fiń­
skich i dopomóc do odniesienia zwy-
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Jednostki marynarki finlandzkiej na wodach północnych. 
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Lapończycy, koczujący mieszkańcy północnej Finlandii, zazwyczaj spędza­
ją zimę w Rosji, wraz z swymi stadami renów. Po wybuchu wojny, powró­
cili do Finlandii, w obawie, że nieprzyjaciel mógłby skonfiskować im sta­
da, stanowiące całe ich bogactwo. — Na zdjęciu stado renów w lodowa­

tych okolicach dalekiej północy. 

Minister Finlandii, Hosti (siedzi), 
przedstawiciel swego kraju na posie­
dzeniu Ligi Narodów, zwołanym na 
życzenie Finlandii, po napadzie So­
wietów, rozmawia ze swym sekreta­

rzem. 

y. s wsmwss-s-i 
Kcsyjska kolumna aprowizacyjna roz­
bita ogniem finlandzkich karabinów 

maszynowych, pod Salla. 
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-osiłkcwe oddziały finlandzkie ciągną na wschód, ku linii ognia. 
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Kolumna ap owlra^yjn» w >es.<. pokrytym àn'egieni. 

Panorama Savonlinny, w Finlandii. 
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Wi<lok na Turku, finlandzki porl na Bałtyku. 
! 
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Oddziai wojska przechodzi przez wioskę lotarynsKij.. 
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General Gamelin, głównodowodzący wojsk francuskich i generał Gort, 
komendant wojsk angielskich, sfotografowani razem w strefie wojskowej. 
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Wysunięty posterunek na froncie. 

Karabin maszynowy obrony przeciwlotniczej czuwa . . . 

Uchodźcy z Lotaryngii w uep. Vienne. - - Radosny moment rozdzielania 
poczty między uchodźców lota ryńskich w Chovigny. 

! 

! 
1 
i 
I 

! 
I 

i § 

n 

R 

© 

A 

C 

ID 
ID 
* 

! 
I 
I 
I 
I 

I 
§ 

I 

I 

S I 

Zamknięta szosa w pobliżu trontu. frzejecnac wolno jedynie osobon., 
zaopatrzonym w specjalne przepustki. 
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żołnierze wychodzą z schronu przeciwlotniczego, po alarmie lotniczym 
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Stado świń z opuszczonych przez wieśniaków term, szu«a żeru pomiędzy 
siecią drutów kolczastych na linii Maginota. 

Marynarze francuscy przy dziale, strzegącym bezpieczeństwa wybrzeża. 

fcsKiif. ...*¥<*' • *  I 

W wiosce, tuż poza frontem, odbywa się prezentacja broni oraz dekoro­
wanie żołnierzy i oficerów, wracających z pierwszych linii ognia. 
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Legenda o Gdyni, Helu i Oksywiu. 
Nic pewnego nie w:em o tych Dro­

gich Chłopcach, którzy zostali na 
Polskim Wychodztwie, tam walczyli 
i tam umierali. 

Mówię: „Chłopcach" — no bo jak 
mam o nich inaczej myśleć ,o tych 
Kochanych Łobuzach, z którymi 
przeżyłem tyle jasnych chwil, od 
wstąpienia do Szkoły Podchorążych 
Maryn. Woj., aż do rozstania. 

„Hej, Bronia" — odparłem śmie­
jąc się — „a kup tam zaraz jutro 
wędkę, bc inaczej umrzesz tu z gło­
du, jak was odetną". 

Jacek Dehnel zastępca dowódcy 
na Mazurze, ucałował mnie z dubel­
tówki i z komiczną powagą powie­
dział: 

„No, bracie, szczęśliwy jesteś, że 
idziesz na „Groma", bo tu na Ma-

Fragment portu gdyńskiego, najnowocześniejszego na Bałtyku 

Łzy same skądś się biorą, gdy s:ę-
dzę tak i oto przesuwają mi się 
przed oczyma duszy po kolei ich 
drogie sylwetki: 

— „Szczepcio" — nazywaliśmy go 
„Dwa Metry Dziecka", bo był duży, 
czerwienił się częściej, niż chciał i 
wstydził późnej daty urodzenia. 

— „Leszuś" — Kochany Pomo­
rzanin, najdroższy kolega; duszę by 
dał za człowieka, gdyby tego zaszła 
potrzeba. (Zaręczył się ostatnio w 
Gdyni i chodził dumny jak paw). 

— „Noe" — „Ojciec Noe" — 
czerwona, zbójecka gęba z duszą a-
nioła. (Grał kiedyś w orkiestrze 
szkolnej w Toruniu na flecie, i zło-
£ iwie twierdziliśmy do ostatka, że 
m nął się z powołaniem). 

— „Bronia" — mały, żywy, stra­
szny urwipołeć... 

— „Furman", Kazik, „Łyżwa" — 
i cała długa plejada moich najbliż­
szych kolegów którzy dopiero co za­
czynali żyć pełną gębą, po zeszłoro­
cznej promocji na podporuczników. 

Wojny jeszcze nie byiO, lecz wi­
siała w powietrzu. Hel codziennie 
s;rzelal do niemieckich samolotów, 
które gwałciły nasze wody teryto-
: .alne. 

W dniach ostrego pogotowia 
f kończyliśmy właśnie teoretyczną 
c zęść kursu oficerów Artylerii Mor­
skiej i przeszliśmy na strzelanie na 
O. R. P. „Mazur". 

Tam właśnie w nocy 24 sierpnia 
zastała nas mobilizacja. 

— Co za wspaniały duch tej we-
solej grandy! 

Przyszią wojnę traktowaliśmy z 
takim -obuzersk m humorem. — 

— Każdy przecież wiedział, że w 
naszej sytuacji może się ona skoń­
czyć tylko śmiercią: — „cztery 
kontrtorpedowce, odcięte od baz na 
takim bajorku jak Bałtyk... hm — 
śmiech na sali". 

„Bronia", jako szef kursu, przy­
bierał w takich chwilach pseudo-po-
ważną minę i mawiał : „Proszę Pa­
nów, człow ek ma tylko jedno do 
stracenia — życie!" — i zwykle nie 
kończył tej „z.otej myśli", bo bra­
kowało mu powagi. 

Wiedzieliśmy jednak dobrze, że to 
życie sprzedamy drogo. 

Kazik wyciągną* skądś butelkę 
koniaku i częstował każdego z od­
chodzących — kieliszkiem. Odcho­
dziliśmy właśn e na swoje przydzia­
ły bojowe. 

„Bronia", „Furman" i „Łyżwa" 
poszli na Hel. Pamiętam dokładnie 
jak nasz szef powiedział do mnie: 
(staia ta figurka już jedną nogą na 
lądzie i obładowana była walizami) 

„Hej, GeGrge — jak będziesz p'y-
nął do Helu jako rozbitek ,to pamię­
taj, że możesz liczyć u mnie na cie­
płe portki". 

zurze to dalej będzie „wojna ner­
wów". 

„Szczepcio", „Leszuś" i „Noe" po­
szli na „Gryfa". 

Pamiętam zebraliśmy się raz je-

Pożegnaliśmy się przeraźliwie hu­
morystycznie : 

„No, Leszuś — mówię — do zo­
baczenia się na dnie". 

„Tak, tak, do zobaczenia na dnie, 
ko'o Helu" — odpowiedział śmieją­
cą się gębą. 

Up'ynęiy po tym dług e, długie 
tygodnie bez wieści. 

Nie bałem się nigdy o swoich ko­
legów. Wiedziałem, że pozostaną ta­
kimi do końca, jakimi ich znalem. 

— I gdy wśród tragicznych wia­
domości z Polski rozbłyskiwały n'e-
liczne słońca: 

Westerplatte, Oksywie, Hel — to 
wiedziałem, że tak musi być, bo tam 
walczą i giną ci, którzy kierowali 
się zasadą: 

„Człowiek ma tylko jedno do stra­
cenia — ŻYCIE!" 

By'em dumny. Oto tam ci wszy­
scy, których codziennie w dywało się 
w każdym marynarskim światku — 
rośli do wielkości Bohaterów; pisali 
własną krwią nową Historię Pol­
skiej Marynarki Wojennej. 

Dla nas tu z dala, w spokojnej i 
bezpiecznej podówczas Anglii, było 
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Widok części basenów portu gdyńskiego. 

szcze razem u narzeczonej Leszka. 
Z balkonu trzeciego piętra widać 

było morze, nasze okręty, stojące 
na kotwicy pod pełną parą i tu 
bliżej miasta, w którym wszyscy 
wolni od pracy ludzie, kobiety i 
dzieci, młodzi i starzy — kopali ro­
wy przeciwlotnicze. 

Wyszliśmy z okrętów tylko na 
godzinę, by się pożegnać z lądem. 

Narzeczona Leszka i jej siostra 
nie chciały słuchać naszych rad, by 
schroniły się w g ąb kraju. 

„Zostaniemy tu na swoich stano­
wiskach" — mówiły — „będz emy 
bliżej was". 

Oto takie są Polki! 
I wtedy, w tej krótkiej godzinie, 

kiedy wojna wisiała tuż, tuż — nie 
padło ani jedno tragiczne s'owo. 

„Szczepcio" nawet, pamiętam, ce­
lował z wysokości balkonu śliwka­
mi w głowę jak egoś wyeleganto-
wanego przechodnia. 

Ja już musiałem odejść —reszta 
pozostawała jeszcze na pół godziny. 

prawdziwą męką, to wyczek'wanie 
na wieści. 

Aż któregoś dnia na okręt przy­
szedł list od jednego z uczestników 
walk na polskim wybrzeżu. List ze 
Szwecji. I potem już dość często 
przychodziły listy. Te listy, które 
były naszą wspólną własność ą, 
naszym pożywieniem, naszą dumą, 
naszymi łzami. 

I tak z tych białych kartek uro­
sła legenda, którą każdy z nas w 
duszy nosi: „Legenda o Gdyni, He­
lu i Oksywiu". 

Nie mogę tego inaczej nazwać, 
niż „legendą", bo naprawdę boha­
terstwo tych ludzi tam — rośnie w 
moich myślach do rozmiarów nie­
rzeczywistych. Trudno przerobić te 
legendarne dane na historyczny o-
pis; spróbuję jednak. 

Będzie to opis wojny morskiej, 
niespotykanej dotąd nigdy w dzie­
jach marynarek świata, w której z 
jednej strony brały udział dwa o-
kręty ,a z drugiej siły morskie i lot­

nicze Niemiec. 
Prócz „Wichra" i „Gryfa" by;y 

w Gdyni jednostki szkolne raczej, 
niż bojowe: 

O. R. P. „Mazur", dwie małe ka-
nonierki i dywizion maleńkich tra­
wlerów, budowanych w Polsce. 

Nazywaliśmy je „Ptaszkami" ; 
były to: „Czajka", „Mewa". „Ry-
bitwa, „Jaskółka", „Czapla" i „żó-
raw". 

Wszystkie te okręty nie znały sło­
wa „poddanie". Walczyły do ostat­
ka w obronie wybrzeża i tam zgi­
nęły. 

A by'o to tak: 
Zaraz w pierwszym dniu wojny, 

wielka ilość lotnictwa nienreckiego, 
zbombardowała naszą bazę samolo­
tów morskich — Puck. 

Niemiecki raport sztabu general­
nego doniósł: 

„Nasze dzielne lotnictwo znisz­
czyło lotniczą bazę Polski w Puc­
ku". 

„Taki świetny kawał zrobiliśmy 
Niemcom z tym Puck em" — pisze 
mi jeden z uczestników walk. — 
„Jest to najlepszy kawał jaki wi­
działem w tej wojnie, bo przecież 
my tam wcale nie mieliśmy lotnic­
twa. Niemcy zbombardowali kilka 
pustych szop". 

Tak. To jest prawda! 
My tam nie m ellśmy żadnego lot­

nictwa! A szkoda, bo wtedy wojna 
wyglądałaby inaczej. By'o w Pucku 
kilka szkolnych przedpotopowych 
„Szreków", które, jak to mówił mój 
kolega ś. p. por. pilot Kwieciński 
„nadawały się do rozwożenia mleka 
między Rumunią a Puckiem". Roz­
wijały szybkość 120 km. na godzinę 
z wiatrem. 

Nie mniej jednak byli tam zdol­
ni ludz e, którzy zginęli ! 

Prawie równocześnie zaczęły się 
naloty na Gdynię (a właściwie na 
Oksywie, bo Gdyni niemcy nie ru­
szali) i na „fortecę" Hel. 

Piszę „fortecę", bo tak nazywa 
się to miejsce we wszystkich arty­
kułach zagranicznej prasy. 

Śpieszę wyjaśn ć wszystkim Pa­
nom, którzy są w b'ędzie, że gdyby 
to była fortyfikacja, to broniłaby 
się dotąd. 

W Polsce nie. było fartae! 
Jedyne fortece w tej wojnie, któ­

re znam, to byli nasi chłopcy, z ka­
rabinami „Mauzer" wzór 98 w garś­
ciach i zasadami luźnej musztry le­
gionowej w głowie ! 

Ta „forteca" Hel miała 4 działa 
kal. 150 i 8 starych przeć wlotni-
czych siedemdziesiątekpiątek. 
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W porcie Oksywskim w dniu 1. 

września, podczas tego pierwszego 
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Dom Zdrojowy w Gdyni. 

nalotu 25 niemieckich bombowców 
sta' O. R. P. „Mazur". 

Bomba trafi a go w śródokręcie 
i cały oderwany dziób poszed' od 
razu pcd wodę. Rufa wisiała dalej 
na cumach. Marynarze, zanurzeni po 
pas w wodzie, „walili do niemców 
jak cholera". Naboje podawała ko­
bieta, jedna z urzędniczek portu wo­
jennego, która była odcięta od do­
mu, więc ją oficerowie zaproś li „na 
obiad". (Są to słowa cz7cnka zało­
gi O. R. P. „Mazur"). 

Już wiem napewno, że ogniem 
kierował Jacek Dehnel, ten sam, 
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który mówił mi, że na Mazurze bę­
dzie miał „wojnę nerwów". 

Była to jednak wojna krwi — pa­
nie Jacenty! 

Taką samą- śmiercią od bomb, 
zginęły prawie wszystkie holowniki 
i małe stateczki pomocnicze. Mary­
narze, którzy ocaleli, natychmiast 
przechodzili do oddzia-ów lądowych 
na front pod Or.owo, lub na Hel. 
Ludzi było potrzeba. 

W tym samym dniu około godzi­
ny 18-tej „Gryf" i „Wicher" znaj­
dowały się w drodze na Hel. Z „Gry­
fem" dla eskorty szły dwa trawle­
ry. Całą tę grupę zaatakowa'a e-
skadra złożona z około 30 bombow­
ców. 

„Samoloty zaopiekowały się szcze­
gólnie Gryfem" — pisze w swym 
liście jeden oficer artylerii tego o-
krętu —- „Szliśmy cało naprzód, ale 
zaraz po pierwszych bombach na­
walił ster, i trzeba było sterować 
maszynami. Bomby padały bardzo, 
bardzo blisko". 

W tych nurkowych atakach niem-
cy prażyli z karabinów maszyno­
wych, szczególnie w pomosty. I tak, 
przecięty prawie na pół „zginął do­
wódca i ośmiu marynarzy. Rannych 
byio około 30. Cała instalacja mino­
wa zniszczona, dalmierz Nr. 1. roz­
bity, reflektor Nr. 2. spadł na po­
kład. Wywaliłem oko'o 800 pocis­
ków 40 mm. Zestrzeliliśmy 3 samo­
loty. Na pomcśc e bojowym został 
nietknięty tylko jeden sygnalista, je­
den dalmierzysta i ja". 

Jedna z bomb padła bardzo blisko 
„Mewy". Trawler ten, podziurawio­
ny jak rzeszoto, strzelał dalej ze 
swego jednego działka. 

Caia etatowa obsługa tego dzia'a 
została wybita. Strzelał teraz z nie­
go dowódca, kucharz okrętowy i je­
den z' marynarzy. Bosman okrętowy 
prowadził okręt, bo zastępca dowód­
cy, ppor. Mielczarek, zginął zaraz 
na początku tej nierównej walki. 

I oto „Mewa" doczekała s'ę re­
wanżu. 

„W momencie, kiedy jeden z bom­
bowców rzucał bombę — pisze ucze­
stnik tych walk — trafił w nią po­
cisk „Mewy". Co to była za piękna 
eksplozja! Samolot sp onął w górze" 

Nastała noc i okręty weszły do 
portu wojennego Hel. 

W dniu 2. września rozpoczęły się 
nieustanne naloty na Hel. 

Ogromne bombowce nurkowe 
wykorzystywały swoją robotę. Z 
wielkiego pułapu wali'y prawie pio­
nowo wdół, rzucały bomby, po tym 
nabierały wysokości i tak od nowa... 
ciągle i ciągle... 

Nad baterią Heliodora Laskow­
skiego, holował ten ponury pierścień 
niemieckich maszyn. 

W tych pierwszych atakach szkód 
na Helu nie było prawie żadnych. 

„Nasi zestrzelili coś około sedmiu 
sztuk, z czego „Gryf" dwa". 

W ciągu nocy dzielne załogi nie 
zazna'y ani chwili spoczynku; 26 
ciężkich bombowców rzucało 250 i 
500 kg. bomby. 

Tu właśnie, koło portu wojennego 
Hel, Niemcy użyli bomb gazowych. 
G ównym celem tych ataków była 
bateria dz ał 150. I rano, dnia 3-go 
września, dla sprawdzenia czy bate­
ria ta jeszcze działa, dowództwo 
niemieckie wysla'o 4 kontrtorpedo-
wce. Szły one z Wisłoujścia w stro­
nę Gdańska. 

Nasze okręty, stojące przy Helu, 
natychmiast otworzyły ogień. 

„Gryf zaczął strzelać do pier­
wszego k. t. na odległości 1500 m. 

Pierwsza salwa przed dziobem, 
druga nakrycie, potem stale na­
krycie; trafnych oko'o ośmiu, szyb-
kostrzelność do 10 na minutę. 

Kontrtorpedowce niemieckie za­
raz po pierwszych strzałach zmie­
niły kurs tak, aby uciec za zasięg 
dział. Nasza ofiara zastopowała tuż 
za zasięgiem. Podeszły trzy trawle­
ry, aby ją wziąć na hol. Kor.trtor-
pedowiec zatonął jednak na płytkiej 
wodzie, gdz e jego maszty już do 

końca tak sterczały. Szwab strzelał 
do „Gryfa" początkowo doskonale. 
Pierwsza salwa rozrzut około 200 
mtr. i krótka ,druga długa, trzecia 
krótka, czwartej jeden trafny w sa­
mo śródokręć e. Rozbito wszystkie 
kuchnie. Po tym ogień popsuł się 
skandalicznie — rozrzut od trzech 
do pięciu kilometrów! Jeden z poci­
sków trafił przypadkowo w ledwo 
już trzymającą s ę na wodzie bie­
dną „Mewę" i zatopił ją". 

Jest to wyjątek z listu oficera ar­
tylerii O. R. P. „Gryf", listu pisa­
nego artyleryjskim językiem, fa­
chowo, bez poezji i przechwałek. Od 
siebie dodam, że nasze okręty sto­
czymy jedną z najpiękniejszych 
walk artyleryjskich jak e istnieją 
wogóle w historii wojen morskich. 

Na odległości ponad 15.000 m., 

dni i w końcu osiadł na dnie". 
Bohaterska załoga zdołała jednak 

zdjąć z tego palącego się okrętu 2 
rufowe działa o łącznej wadze oko­
ło 30 tonn i jedno nieuszkodzone 
działo przeciwlotnicze. 

Marynarze z pozatapianych jedno­
stek sformowani zostali w oddzia­
ły obrony wybrzeża i obsługę bate­
rii pozdejmowanych dział. Walka 
trwała dalej i nie było mowy o pod­
daniu. 

Właściwie dopiero teraz, w obli­
czu pomordowanych okrętów, któ­
rych tragiczne wraki sterczały na 
płytkiej wodzie, zaczął się bój na 
śmierć i życie. 

W między czasie poddała się Wes­
terplatte i Niemcy otoczyli Gdynię. 
I tu na froncie orłowskim i po oko­
licznych wzgórzach Rumii, Chylo-

Dowódca tej reduty polskich pier­
si, pułkownik Dąbek, do ostatniego 
dnia przesyłał radiowe meldunki na 
Hel: „Wszystko w porządku"! 

I we wszystkich listach, z któ­
rych powstała ta legenda — napró-
żno szukaliśmy liczbowych danych 
i wyjaśnień. 

Powtarzały się tylko uparcie pro­
ste proste, marynarskie słowa: 

„Tam zginęło wielu ludzi" — i 
„Tam padło trupem wielu oficerów 
mary narki i z najmłodszego roczni­
ka". 

Tak, wszystko w porządku! 
Cześć Wam Bohaterowie! 
W tych tragicznych dniach, kie­

dy padła już nawet Warszawa, je­
dynym wolnym skrawk em Rzeczy­
pospolitej pozostał Hel. . 

Nie by. to już ten cudny półwy­
sep, na którego brzegach letnicy 
cieszyli się corocznie, po dziecinne­
mu, z Polskiego Morza. 

Piękny świerkowy las i całe bo­
gactwo zieleni — zmieniły się w ja­
kieś potworne, czarne, osmalone, 
poorane od bomb rozłogi, z których 
tu i ówdzie sterczały kulfony po­
mordowanych drzew. 

Hel już nie był półwyspem, bo o-
brońcy wysadzili w powietrze teren 
koło Chałup. 

Dziw, jak ludzie mogli żyć na tej 
okropnej, zbezczeszczonej jadem 
pocisków ziemi, która już od po­
czątku piaszczysta i bezpłodna, te­
raz stała się antytezą życia. 

Pożywienia na Helu nie było. 
Trudno jest opsać, jak racje ży­

wności malały, a intensywność bom­
bardowania z dni? na dzień rosła. 

„Jednego tylko ania" — opowia­
da jeden z obrońców — „Schleswig 
Holstein" i „Schlesien", wystrzelały 
na Hel około 500 pocisków kał. 280 
i 1500 kal. 150 nm." 

Wreszcie na Helu zabrakło amu­
nicji. 

Nadeszły dni, gdy już n:e było co 
jeść i czym strzelać, a nadzieja po­
mocy nie istniała od początku. 

Wtedy Hel się poddał! 
• 

Nie wiem czy Niemcy uszanowali 
bohaterstwo obrońców — ale muszą 
chyba dotykać tych, spalonych od 
ciągłego strzelania, luf z podświado­
mym respektem; tych luf, które 
strąciły 37 samolotów i zatopiły 
podczas obrony 2 kontrtorpedowce 
i 4 trawlery. 

Ne wiem ile tam teraz jest mo­
gił i nie potrafi'bym napewno zna­
leźć mogiły Leszka, który zginął za­
raz w pierwszych dniach na „Gry­
fie". 

A może on leży na dnie, na dnie 
koło Helu? 

• 
Co się dzieje z resztą moich ko­

legów — też nie wiem. 
Hej, takbym chciał spotkać tego 

urwipołcia „Bron;ę" i zapytać czy 
kupił wędkę i czy łapał ryby, gdy im 
zabrakło żywności? 

Przepn szam C::ę „Szefie", że nie 
mogłem skorzystać z Twoich ciep­
łych portek, które obiecałeś mi wte­
dy,przy rozstaniu. 

Jerzy Łukaszewski. 

Wyciąć i starannie zachować 

N I N I E J S Z Y  

B O N  
udowadniający zakup nr. 228 
„ILUSTRACJI POLSKIEJ" 
uprawnia Czytelnika do o-
trzymania wyższej zapomogi 
dobrowolnej, wypłacanej sta­
ł y m  a b o n e n t o m  „ N  A R O -
D O W C A" w razie śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wy­
padku przy pracy — w myśl 

warunków, ogłaszanych 
w „NARODOWCU" 

Ogólny widok Gdyni. 

czyli prawie na krańcach zasięgu 
swoich dział, już w pierwszych sal­
wach osiągnęły strzały trafne. O-
gień był zdumiewająco szybki — 
i zdyscyplinowany. 

W tym samyin czasie „Wicher" 
kilkoma salwami zatopił drugi nie-
m ecki okręt, a bateria Helska 
ciężko uszkedz ła, lub zatopiła trze­
ci. 

Niemców w tym dniu dosięgło ka­
rzące ramię Rzeczypospolitej Pol­
skiej. 

• 
W południe tego samego dnia od­

był się wielki nalot lotniczy na na­
sze okręty uszkodzone już częściowo 
i stojące w porcie. W nalocie tym 
„Gryf" strącił jedno dzieło przeciw­
lotnicze. 

Zestrzelił 2 samoloty. Jedna z 
bomb wznieciła pożar na dziobie. 
Sytuacja stawała s'ę beznadziejna. 

Załoga, uszczuplona znaczną ilo­
ścią zabitych i rannych, nie mogła 
sobie dać rady z pożarem; a i cała 
instalacja przeciwpożarowa okrętu 
by^a zniszczona. Naloty powtarza­
ły się co chwila. 

Pod tym gradem bomb i pocis­
ków, nowy dowódca „Gryfa" kmdr. 
por. Hryniewiecki, powziął decyzję 
uratowania artylerii okrętu. Była 
to decyzja Prawego Polaka! 

Port Helski broniony był podów­
czas tylko dwoma starymi działka­
mi i karabinami maszynowymi „Wi-
chra" — dział więc było potrzeba. 
Rozpoczęła się tedy ta nadludzka 
praca, do której tylko polska dusza 
jest zdolna. 

I, Bóg mi świadkiem, nie wiem 
jak ci ludzie z „Gryfa" podjęli się 
tego zadania zdejmowania dział bez 
żadnych urządzeń podnoszących, 
pod stałym ogniem z morza i z po­
wietrza. 

Wiem, że robili wszystko, co wy-
dawa'o się nawet nieprawdopodo­
bieństwem, by uratować choć część 
siły polskich pięści, które w tych 
wielkich dniach tak były potrzebne. 

„O godz nie 18-tej z chmary sa­
molotów wyrwało się jedno duże by­
dlę i rzuciło na bezbronny, palą­
cy się okręt trzy bomby. Jedna tra­
fiła w śródokręcie, w samą mesę, 
rozerwałr „Gryfa" aż do drug ego 
pokiadu i co gorsze, wznieciła pożar 
w g'ôwnych zbiornikach ropowych. 

Po godzinie w ten sam sposób do­
bito „Wichra", który dostał trzy 
bomby w dziób i przewrócił s ę na 
prawą burtę. „Gryf" palił się trzy 

nii i Oksywia, bronili nasi chłop­
cy swoimi karabinkami ostatniego 
skrawka Polskiego Morza — przed 
całą siłą niemieckiego okrucieństwa, 
zdrady i podstępu. 

Obłąkani żoidacy, obłąkanego 
wodza III Rzeszy nie cofali się przed 
n;czym. Stawało się jasnym, że „nie 
ma miejsca na rycerskość w tej woj­
nie, w której bandyci, rabusie i żoł­
nierze to jedno". 

Nie mówię już o normalnych wy­
czynach powietrznych łotrów, dla 
których ostrzeliwanie z karabinów 
maszynowych rozbitków z małych 
przybrzeżnych statków — było pra­
wem. 

Hitlerowscy lotnicy byli wszyscy 
ubrani w mundury polskich mary­
narzy ! 

Po przymusowym lądowaniu, czy 
też strąceniu, wykorzystywali każ­
dą sposobność, by uprawiać dalej 
ten zdradliwy i już cywilny rozbój. 

Na samym początku wojny, od 
strony Orłowa wmaszerował do 
Gdyni oddział „polskich maryna­
rzy", złożony z 2000 ludz:. Dopiero 
tuż pod miastem nasi zorientowali 
się, że to niemcy. Oddział ten został 
wycięty do nogi przez „Gdyńskich 
kosynierów". 

Poczta polska w Gdańsku broniła 
się długo i bohatersko. Wreszcie 
niemcy sprowadzili sikawki, oblali 
budynek naftą, podpalili i tak do­
stali obrońców.' 

Trudno jest wymienić wszystko 
to, przeciwko czemu nasi żołnierze 
w granatowych mundurach musieli 
przeciwstawić swoje polskie ręce. 

Przerażająca masa lotnictwa, 
n:ekończące się kolumny zmotory­
zowanych potworów, mordy, zdrada, 
dywersja — to była treść tej bezli­
tosnej wojny. 

Otoczona ze wszystkich stron 
Gdynia, otrzymała rozkaz poddania 
się bez wystrzału. 

Odbierzemy cię jeszcze Gdynio ca­
łą i nietkniętą! 

Bój teraz najzaciętszy rozgorzał 
w marynarskim miasteczku Oksy­
wie i w Porcie wojennym. 

I dziś na tych miejscach n:e znaj­
dziesz kamienia na kamieniu. 

Obrońcy w sile dwu batalionów 
bronili się przeciwko całej pomor­
skiej grupie wojsk niemieckich. 

Otrzymali rozkaz wytrwać trzy 
tygodn e — i wytrwali. 

W legendzie tej nikt nie usłyszy 
słowa o poddaniu się Oksywia. Po 
trzech tygodniach Oksywie padło! 
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Poezje naszych Czytelników ! Czytelniczek. 
Błogosławieni... 

Błogosławieni ci, co w nędznym tłumie, 
żerującym, jak krety, wśród życia 

[mrowiska, 
odeszli już samotni w godności i dumie 
od tych zjadaczy chleba bez wzlotów 

[nazwiska... 

Błogosławieni ci, co w imię ideału, 
cierpieć będą po wieki wśród obelg 

[kamieni 
i w przyszłość zapomnienia odejdą 

[pomału, 
do wskazywania drogi innym wyznaczeni. 
Błogosławieni w ciernistej wędrówce 

ci, którzy drogą prawdy kroczyć chcą 
[jedynie, 

podobni w swych wysiłkach pracowitej 
[mrówce, -— 

,truci dla lepszego jutra w ich czynach 
* [nie zginie! 

Olga Ob 
Les Coteau de St. Cloud SJ3 

$ (Seine et Oise). 

W yzwolimy Cię!... ia. 
03 Ty tam cierpisz, Matuś droga, 
• fi gdyż Cię dręczy wróg. 
y Pójdziem w bój, z pomocą Boga, 

ogarnia tyranów trwoga — 
da Zwycięstwo Bóg. 

śn 
^ My Hitlera się nie boim, 
. ni Stalina hord — 

wierni są synowie Twoi — 

m 
już się Armia Polska zbroi 
pomścim rzeź i mord! 

r [  

My Polskę odbudujemy, 
qx. wskrześnie Państwo znów, 

z Ludu kajdany zerwiemy — 
bo my wielkiej Polski chcemy 

.yz czynów, nie ze słów!... 

Francja, Anglia walczą z nami 
S 8 by wolnym był świat — 

pod wspólnymi sztandarami 
w tej walce Opatrzność z nami -
Kto cierpi — ten brat... 

Urszula .Mikołajek, 
C'.urton Haut, par Longuevilles 

(S. et M.) 
.a 

~S 
W roku wolnośei. 

Wśród obcych krajów i obcych ludzi, 
dziś się tułacza łza w oku budzi. 
Za swoim krajem wszyscy tęsknicie, 
smutno wśród obcych jest pędzić życie. 

Smutna wychodźcza była wigilia, 
bo dziś dla Polski tragiczna chwila. 

§ Z ócz łzy płynęły nam przy kolędzie, 
Lecz w Nowym Roku inaczej będzie!... 

Już się nie smućcie, Bracia kochani, 
niech żal, tęsknota serc Wam nie rani. 
Prośmy .Jezusa aby swą dłonią 

:'c pobłogosławił tych, co łzy ronią... 

Jezu malutki. Królu i Panie, 
przyjm od Polaków dziś to błaganie: 
Spraw, by lud polski w tym nowym roku 

YS -sw3 wolność z radością w oku!... 
„, Leon Połerowicz, Vemours, 

' i Seine et Marne). 
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1'oiskii powstanie! 
Polska powstanie, trwać będzie na wieki, 
oto już Wolność w krwawych blaskach 

! świta... 
Dzień wyzwolenia Kraju niedaleki: 
Rodzi się w bólu, z krwi Rzeczpospolita. 

Polska powstanie jako Ziemia Boża, 
Kraj — Słowiańszczyzny będący ostoją, 
nowe granice od morza do morza --
rany i krzywdy Narodu zagoją. 

Polska powstanie z wad, przywar obmyta, 
-szczęśliwa odtąd rządna i bogata. 
Demokratyczna ta Rzeczpospolita 
będzie cnót wzorem dla całego świata... 

Stanisław Fudała, 
Obóz Armii Polskiej. 

Zew nory. 
Już zgasły słońca promienie, 
Błysnął na niebie gwiazdek roi. 
Noc cicha, spłynęła na ziemię, 
Skończył się dziwny znój. 

W ogrodzie gdzieś pośród drzew. 
Tęsknoty płynie melodia: 
Tej nocy tęsknota to zew: 
To serc złączonych rapsodia. 

Przez okno, liściem spowite. 
Zagląda promień księżyca. 
Lśni blasków swych stalaktytem 
Gdzie śni o Polsce dziewica... 

Gadacz Bronisław, Thenezay 
(Deux SeVres). 

La Pologne vivra!... 
De ma lointaine Pologne 
J'aime entendre les histoires 
Que l'on se conte le soir, 
Quand l'hiver couvre la campagne. 

Bien que nous soyons en France 
Elle tourmentée notre esprit, 
Et quand on dit: „C'est bien fini..." 
Un cri s'échappe... d'Espérance! 

Elle a vécu et elle vivra, 
Car son armée subsiste encore 
Et son courage émouvera 
L'Univers, qui agira alors... 

Qui, nous vengerons nos aïeux 
Et avec nous et l'Angleterre 
La France et toute la Terre 
Au dessus d'eux avancera Dieu!... 

Napisała: Irena Marciniak, 
14 lat, z Courton Haut (S. et M.) 

Tęsknota za Polski}! 
W tęsknocie płyną dni, 
Miesiące — lata może? 
O Polsce dusza śni 
Gdzież są wolności zorze?... 

Przez Niemca chytrą rękę, 
Pod gradem jego kul, 
Poszliśmy na ból — mękę — 
Niewoli wielki .ból... 

O Polsko! Ty w kajdanach! 
Niemców Cię depcą stopy, 
Te dzieci Twoje w ranach, 
To... puklerz Europy. 

Gadacz Bronisław, Thenezay 
(Deux Sevres). 

-Motlły o wolnośe. 
Płyną gorące modły do Boga, 
By zmartwychwstała — Ojczyzna droga. 
Modli się każdy, kto Polak prawy, 
Na całym świecie—w murach Warszawy. 
Modlą się wszyscy, tam w Polsce całej: 
Kobiety, dzieci, starzec zgrzybiały — 
By się zlitował nad swoim ludem 
Bóg i uwolnił Polskę swym cudem! 
Wszyscy tak proszą, w niebiesiech Pana 
By nas wyzwolił z szponów tyrana! 
Który zawzięty w swej zaciekłości, 
Nie zna hamulca dla okropności!... 
Cierpi już w kraju tyle tysięcy 
I codzień ofiar — przybywa więcej. 
Zabiera Polsce wróg jej pamiątki! 
Rozdaje Niemcom polskie majątki. 
A lud się błąka, jest bez nadziei, 
Wśród ciężkich mrozów, śnieżnych zawiei. 
Taką przeżywa naród sromotę! 
Cierpi, jak Chrystus, Polska Golgotę!... 
Tyran z zachodu dziś triumfuje, 
A „car czerwony" mu sekunduje. 

Dziś każde dziecko narodu tego, 
Tak przez oprawców udręczonego, 
jako przystało na wierne dziecię, 
Wszystkie narody — błaga na świecie, 
Aby z pomocą Polsce spieszyły, 
Od barbarzyńców Ją uwolniły! 
A wdzięczność Polski, będzie niemała, 
Dla Sojuszników, którym dziś chwała! 
Francji î Anglii armie zwycięskie 
W cdwet wrogowi gotują klęskę. 
Niech żyją wiecznie te dwa Narody, 
Co bronią innych ludów swobody!... 

Stanisław Wilczyński, 
Auboué (M. et M.) 

Pomścimy!... 
Duchem my z Tobą, Ojczyzno kochana, 
dziś, gdyś przez wroga okrutnie nękana, 
myśmy Twe dziatki, choć na obcej ziemi, 
z bólem Twe krzywdy tu opłakujemy. 

Tyś nas, Matuchno, do swojego łona 
tuliła niegdyś, a dziś zrozpaczona 
z sercem rozdartym, ze współczuciem 

[Matki 
musisz do obcych wysyłać swe dziatki. 

My tu rozkazu czekamy Twojego, 
pod wodzą generała Sikorskiego, 
by iść i pomścić Twe krzywdy i rany, 
Droga Ojczyzno, Kraju ukochany! 

Podłe krzyżackie wypędzimy plemię, 
od bolszewików oczyścimy ziemię, 
pomścimy Braci i Sióstr naszych kości, 
dla barbarzyńców nie będzie litości! 

Stefan Wojtczak, Beuvrages. 

Dumania. 
Gdy tęsknota duszą szarpie, 
serce w piersi w lęku drga, 
wiatr na szybach gra jak na harfie, 
i zda się, że smętnie łka. — 

Patrzę poprzez szyby w świat, 
noc ciemna, drzewa się kołyszą. 
W kominku ognia zniknął ślad 
i słychać jak wiatr walczy z ciszą. 

Siedzę i dumam o przeszłości, 
słuchając kropli deszczu stukających, 
wśród świstu wichru i ciemności 
i chmur z grzmotami pękających. 

W pamięci staje dzieciństwo me, 
słodkie dnie szczęścia prześnione, 
beztroskie młodociane dnie. 
O! iakże prędko znikły one... 

A potem, jak gdyby w zwierciadle, 
widzę koleje losu mego, 
Kutego w życia kowadle, 
a siebie rozczarowanego. 

Sądziłem był w naiwności, 
że szczęście leży gdzieś za krajem, 
nie mając żadnych wątpliwości, 
jechałem w pogoni za rajem. 

Dziś ubolewam z tęsknoty, 
przed oczyma młodość ma smutna 
i— matka, pełna pieszczoty, 
i jej dzisiejsza dola okrutna. 

Sam pozostałem w tułaczym swym 
mając niedawno tyle nadziei, [życiu, 
bo marzyłem w duchu, w ukryciu, 
że wrócę do ojców ziemi. 

Dziś w miejscu mego dzieciństwa 
popioły, zgliszcza, zniszczenie, 
owoce to — barbarzyństwa, 
Niemiec ograbił nas z mienia. 

Gdzie dawniej śmiało się życie. 
Nędza, głód, tyfus panuje, 
brak chleba, płacz matek słyszycie, 
śmierć się dokoła tam snuje... 

Wsłuchany w te wichru tony 
w bólu zaciskam swe pięści, 
wierzę, że będzie pomszczony 
Kraj polski rozdarty na części. 

Tymczasem leć, wichrze mój, 
do moich i zanieś im radość, 
powiedz, że wkrótce pójdziemy w bój, 
aż stanie się sprawiedliwości zadość. 

Karol Wajnsztajn, Lens. 

\asi przyszli żołnierze. 

Hodujmy naszej Ojezyzny 
gmaeh!... 

Budujmy naszej Ojczyzny gmach, 
wolności, hartu i siły —-
Dziś nie czas tr-vac wciąż w rozpaczy, 
dni słów się już skończyły! [łzach, 

Te dnie, co idą — to wielki trud, 
bo narzekania dziś na nic. 
Nową Ojczyznę zbuduje Lud, 
nowych zażąda jej granic. 

Stajmy więc w szereg, wytężmy wzrok, 
wytrwajmy w Narodu cnotach — 
Wolność nam niesie ten Nowy Rok, 
zbliża się Epoka Złota. 

Stańmy w szeregi, z serc stwórzmy mur, 
na nic dziś wrogów knowania! 
Dla Polski synów wiernych i cór 
zbliża się Dzień Zmartwychwstania!... 

Zofia Plis z Haute Marne. 

Do Armii. 
Ze wszystkich stron świata, 
jak wędrowni ptacy, 
ciągną do swej armii 
patrioci Polacy. 

Każdy syn tej Polski, 
Ziemi ukochanej, 
jest do Kraju swego 
bardzo przywiązany. 

Nadejdzie ta chwila, 
i dzień z łaski Boga, 
kiedy wyzwolimy 
Kraj z przemocy wroga. 

Jan Zawierta, 
Obóz Armii Polskiej. 

Z cyklu: Wojnu 1939-go. 

PaiKa rłiei. 
(Widzenie ks. Piotra. — Oziady Cz. 3-cia) 
„On ślepy, lecz go wiedzie anioł-pacholę" 

A. Mickiewicz. 
Na nowo świat rozgorzał wojną.... 
I Hitler — mąż „czterdzieści cztery" —• 
Straszliwą swą machinę zbrojną 
Narzucił światu — dla chimery. 

„On ślepy...", wiedzie go pacholę, 
Tyrańskie ramię wiedzie „anioł", 
Lecz trupie swastyki symbole 
śmiertelnym ciosem Niemca zranią! 

Dla swoich będzie Wallenrodem... 
Tym świata jednak nie zaśsmucisz... 
Rzesza, jak kamień, wpadnie w wodę; 
Kłamstwem świat przejdziesz, lecz nie 

[wrócisz! 
Kto zginąć ma, najwięcej kąsa. 
Kto niepomiernie się rozhula, 
Kto światu jest, jak wściekła osa, 
Czeka go stryczek albo kula. 

Podziemne teutonów bogi 
W podziemnych nurtach żłobią drogi; 
Zdziczały Wotan wstał i czyha, 
Bo nie zdechł jeszcze i nie zdycha. 

Niemiecki lotnik, jak pies leci, 
Gdzie ludu w wiosce jest gromada, 
X jak mordował polskie dzieci, 
Będzie to wnukom opowiadał. 

Nikczemny Niemiec ma „zalety" — 
Ludzkości wstyd to i zakała. 
Mordować dzieci i kobiety 
Oto krzyżacka cześć i chwała! 

Wróg na nas wywarł moc ogromną 
Lecz ciężko zranił swe pazury... 
Więc by zakończyć czynność zbrojną 
śmie dać pokoju koniunktury. 

Osiągnął bowiem cel jedyny, 
Gdy Polskę z mapy się wyciera, 
Więc gdy do wojny brak przyczyny, 
Niech będzie znów pokoju era... 

Lecz chociaż jest sojuszu związek 
I święta łączy nas umowa, 
I choć spełniamy obowiązek, 
I dokonana prac połowa... 

Los w wasze przeszedł teraz ręce: 
Prowadzić walkę, aż po końce; 
Niemieckiej zadać cios paszczęce... 
Inaczej — zczerni nam się słońce! 

I jeśli nas pozory złudzą, 
I sybarytyzm nas zachłyśnie, 
Gdy... Polskę w moc oddamy cudz;, 
Wszak nad wszystkimi śmierć 

[zawiśnie! 

Giupa rekrutów polskich z Bully les Mines - Alouettes, przed wyjUL.I.i.i do obozu 
armii polsk'iej, na dworcu w Bully - Grenay. Obok rekretów, rodziny odjeżdżając/cli. 

Nadesłał: p. A. Maciejewski. 

Śród pól słonecznych lub dąbrowy, 
Jak komu Bóg wyznaczył drogi, 
Na tym padole trwań przejściowych, 
Gdzie człowiek — pielgrzym jest ubogi... 

Na cóż te groźby i hałasy, 
Zbójnicze żądze, boje wściekłe, 
Klasowe walki, walki „rasy"... 
Nie życiem życie, ale piekłem! 

W duchowym skarbie człowieczeństwa, 
Cóż koi lepiej życia troski, 
Jeśli nie wolność, nie braterstwo, 
I tryumf prawdy wiecznej, boskiej... 

Zb. SĘCZKOWSKI, 
S. Paulo (Argentyna) 
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Nieznajomy nie odpowiedział cdrazu, jakby się zdawał za­
stanawiać czas jakiś nad daniem odpowiedzi stosownej. W końcu 
jednak odrzekł krótko: 

— Tak, jestem Borowicz. 
— Bardzo mi miło pana poznać, nawet w tak niezwykłych 

okolicznościach. Ale skoro już formom światowym uczyniliśmy za­
dość, czy nie zechciałby mnie pan poinformować, jakim okoliczno­
ściom mam zawdzięczać to niespodziewane uwięzienie mnie w owym 
podziemiu odpadków bawełnianych? 

— Sądzę, że pan sam to doskonale wie. 
— Właśnie, że nie, i dlatego pozwoliłem sobie pana o to za­

pytać. 
— Panie Barłamp — po co ta komedia? 
— Komedia? Czy pan nie lubi komedii? A wie pan, to cie­

kawe, że ja wprost przepadam za komediami. Ostatnio na przykład 
byłem na znakomitej komedii „Papa się żeni". Nie zna pan tego? 
Szkoda, radzę panu pójść do „Rialto" gdzie komedia ta jest ostat­
nio grana, a przynajmniej była grana, bo w obecnym momencie nie 
orientuję się ile dni minęło od mojego uwięzienia. 

— Dość tego! Albo będzie pan odpowiadał na zadawane pa­
nu pytania, albo... 

— Czyż nie udzielam panu aż nadto wyczerpujących odpo­
wiedzi we wszelkiego rodzaju kwestiach, jakie bywają w naszej 
rozmowie poruszane? Sądzę, że zachowuję się w stosunku do pana, 
panie doktorze Borowicz, z całkowitym uznaniem. 

— Nie kręć pan, jak ścigany lis. 
— Ach, właśnie najmniej lisa przypominam w tym wypad­

ku. Możnaby tak powiedzieć tylko wtedy, o ile zgodziłby się pan 
na to, że obaj nimi jesteśmy, a owo locum, w którym się znajdu­
jemy, jest naszą wspólną jamą, do której któryś z nas nieopatrznie 
wlazł nieproszony. 

— Ja jestem u siebie w domu, a tym nieproszonym lisem 
jest właśnie pan. 

— Bardzo żałuję, że sprawiam panu przez to przykrość, ale 
czyż ja dobrowolnie tu przyszedłem? Zdaje się, że nie? 

— Pan byłeś w Warszawie u kapitana Olśnickiego, prawda? 
— Co, pan zna Stacha? — zawołał szczerze jak gdyby ura­

dowany Barłamp. — To się doskonale składa, bo okazuje się, że 
obaj mamy wspólnych znajomych, a to upraszcza całą sytuację. 
Prawda, że Olśnicki, to byczy chłop? 

— O czym pan z nim rozmawiał ? — zapytał znowu Borowicz, 
nie zwracając uwagi na komentarze Barłampa. 

— Szczerze panu powiem, że nawet nie pamiętam — udał 
zmartwienie Oleś. — Pan rozumie — trudno zapamiętać szczegóły 
przyjacielskiej rozmowy ze starym druhem. Ot, rozmawiało się o 
tym i owym, słowem — o wszystkim po trochu. 

— On panu dał mandat śledzenia mnie. 
— Mandat? Panie, czyż nie dość Anglia ma kłopotu z man­

datem nad Palestyną, aby stanowić odstraszający przykład dla in­
nych? Nie, łaskawy panie doktorze, ja nie znoszę wprost organicz­
nie żadnych mandatów. A poza tym, jaki sens byłby w ogóle pa­
na śledzić? Nie jestem wywiadowcą żadnej firmy konkurencyj­
nej w stosunku do kalkuckich mocodawców pana. Owszem, owszem, 
bardzo się cieszę, że pan, jako Polak, nie zapomniał popierać wy­
robów krajowych. Bardzo to porządnie z pana strony, porządnie i 
patriotycznie. I gdybym mógł liczyć na względy i łaskawość pańską, 
z miejsca poleciłbym panu firmę mojego ojca „Hieronim Barłamp — 
Fabryka trykotaży". Wprawdzie w dalekiej i gorącej Kalkucie try­
koty są rzeczą zbędną, ale wyrabiamy również i cieńsze tkaniny. 

— I pan podjąłeś się tej roli — mówił dalej Borowicz, prze­
chodząc nad słowami Olesia do porządku, jak gdyby ten w ogóle 
nic nie był wypowiedział. 

Wszedł Dario, niosąc na półmisku kawał pieczeni wołowej. 
— Bardzo dziękuję za uprzejmość — skłonił się Barłamp z 

galanterią w stronę Borowicza i wciągając w płuca rozkoszny za­
pach świeżo upieczonego mięsa. Po czym, gdy Hindus postawił 
przed nim pieczeń, zabrał się zabraz do jej konsumowania, nie zwra­
cając najmniejszej uwagi na Borowicza. 

„Grunt, to dobrze jeść i odzyskać siły — myślał jednocześ­
nie — a potem zobaczymy co będzie. Człowiek głodny jest słaby i 
zły, a w takim stanie nic mądrego nie wymyśli". 

I po tych myślach zajął się z namaszczeniem ćwiartowa-
niem pieczeni i obkładaniem kawałków, przeznaczonych już do ust, 
doskonale wysmażoną cebulką. 

— Doskonałego ma pan kucharza, panie Borowicz — zrobił 
uwagę w chwili, gdy połowa pieczeni zniknęła już w przepaściach 

POWIEŚĆ 

jego żołądka. — Befsztyk smakuje mi teraz tak, jak nigdy przed 
tym. Rarytas, paluszki lizać. 

Borowicz nie odpowiedział, ale wolnym krokiem przemie­
rzał pokój tam i nazad, jakiś zamyślony i zadumany. 

— Wie pan — odezwał się znowu Oleś, nie zwracając uwagi 
na to, że Borowicz mu nie odpowiedział nic na poprzednie odezwa­
nie. — Wie pan, kiedyś bawiłem na studiach w Grenoble we Fran­
cji i raz jeden tylko trafiłem na knajpkę, gdzie podobnie smażo­
no befsztyki. Niestety, raz mi się to tylko zdarzyło w życiu, a teraz 
mam drugi taki wypadek, za co jestem panu ogromnie zobowią­
zany. 

Gdy ogromny befsztyk zniknął z półmiska, Dario przyniósł 
Barłampowi herbaty i położył w milczeniu przy szklance dziesięć 
papierosów. Wypiwszy herbatę i zapaliwszy wonnego papierosa, 
Oleś odsapnął i spojrzał w stronę chodzącego w dalszym ciągu w 
zadumie Borowicza. 

— Pan doktór zmartwiony? — zagadnął go. — Wierz mi 
pan, że wszelki smutek diabła wart. Wyczerpuje tylko człowieka, 
pozbawia go jasności i polotu umysłu, słowem, czyni nawet ze zdol­
nego człowieka kompletnego niedołęgę. 

Borowicz zatrzymał się nagle przed Barłampem i jednym 
szarpnięciem zdarł maskę z twarzy. 

— Chcę, abyś pan widział moją twarz — zasyczał złowrogo 
— bo może nie zobaczysz jej już nigdy... 

— Co pan powie — zdumiał się Oleś. — Bardzo mi przy­
kro. Czy pan doktór odjeżdża od nas? 

— Nie, to pan odjedziesz stąd tak daleko, że nie wrócisz 
już nigdy, bo stamtąd nie wraca się w ogóle. 

— Ciekawe. A gdzież to pan doktór dobrodziej zamierza mnie 
wyekspediować ? 

— Dowiesz się może wcześniej, niż przypuszczasz. 
— Ciekawe, doprawdy ciekawe! Wie pan, ja ogromnie pa­

sjonuję się wszelkimi niezwykłościami. Naprzykład te duchy... Zda­
je się, że wspomniałem już panu o nich. To były bardzo ciekawe 
wypadki, bardzo... Cała prasa miejscowa łódzka o niczym nie pi­
sała dzień w dzień, jak tylko o owych duchach w pałacu Rosta-
fińskich. 

— Pan niedługo staniesz w ich gronie. 
— Świetnie! Wie pan, bardzo rad będę zobaczenia owych 

duchów na własne oczy. Już teraz wystawiam sobie, jakiej wrza­
wy narobi prasa, gdy udzielę wywiadu na ten temat: „Człowiek, 
który widział duchy", „Noc grozy w tajemniczym pałacu" — takie 
i tym podobne tytuły zapełnią wszystkie strony dzienników. 

— Zamilcz pan! — wyrzekł z naciskiem Borowicz, a taką 
moc miały te jego słowa, że Oleś, który w ogóle nie należał do tchó­
rzów i nie byle co było w stanie wytrącić go z równowagi, tym 
razem zamilkł, jak mu to nakazano. 

— Nie sądź, że jestem takim naiwniaczkiem, który uwierzy 
w tę twoją oszałamiającą wprost i bezproduktywną paplaninę. 
Wiem, kim jesteś i czego szukasz, ale przeliczyłeś się w swoich 
rachubach. 

— I to możliwe, nie zawsze kupcowi tak się wszystko skła­
da, jak sobie z góry kalkuluje. Ale o co panu chodzi, doktorze? 

— Przeliczyłeś swoje siły i zmierzyłeś się z mocniejszym 
od siebie. 

— Ani ja nic jeszcze nie przegrałem, ani też pan nic nie 
zyskał. 

— Zdaje ci się. 
— I to możliwe, rachuby ludzkie są zwodnicze. Ale czemuż 

to miałyby one być zwodniczymi tylko dla mnie, a dla pana nie? 
W każdej walce szanse są dwojakie: do wygrania lub do przegra­
nia. 

— Czy ty wiesz, że stąd nigdy już nie wyjdziesz żywym na 
świat Boży? 

— I to możliwe — odparł obojętnie Barłamp. — Czasem 
człowiek na równej drodze się potknie i pada trupem. Ale tym ra­
zem nie wydaje mi się, ażeby ze mną miało być naprawdę tak kru­
cho. 

— Umrzesz tutaj i dopiero kiedyś, po latach, odnajdzie kto 
tutaj twoje kości, ale wtedy nikt już nie dowie się, kim byłeś i z 
czyjej padłeś ręki. 

— Ha, cóż robić, dwa razy nikt nie umiera: jeśli umrę teraz, 
nie umrę kiedyś po wielu latach, gdy na mnie przyjdzie kolej. Ale 
tymczasem racz sobie pozwolić powiedzieć, doktorze, że moja śmierć 
jest równoznaczna z twoim więzieniem i z krvminałem całej twojej 
przybocznej świty mistycznych zbrodniarzy, przybyłych tutaj w ce­
lu dopuszczenia się szalbierstwa na niewinnym dziewczęciu. 
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— Potrafimy zdeptać ciebie i wszystkich twoich pomocni­
ków. 

— O wa! W tym wypadku musielibyście zdeptać całe pań­
stwo nasze, a to jest troszeczkę za trudno. Trzeba zawsze mierzyć 
się na zamiary i „robić rachunek z gospodarzem", a pan, łaskaw-
co -— postąpiłeś sobie odrobineezkę inaczej. I tu będziesz leżał, bra­
ciszku, na obie łopatki. 

— A ty na głębokości dwóch metrów pod ziemią. 
— Możliwe, możliwe, na świecie codziennie umierają tysią­

ce ludzi. 
— Gdybyś nie znał całej tajemnicy naszej — byłbyś wol­

nym, a tak — musisz zginąć, musisz... Nas dwóch za wiele na tym 
świecie, za ciasno nam. 

— O, przeciwnie, mnie wcale przestronno i dobrze. I panu by­
leby tak samo, gdybyś nie był podjął się tego szalonego przedsię­
wzięcia dla zagarnięcia miliona w złocie majątku Stanisława Kru­
pińskiego. 

•— I dostanę go. 
— Na dwoje babka wróży, powiada stare polskie przysło­

nie ludowe. Widziałem już takiego, który posiadał łup w ręku, do­
skonale ukryty, a jednak nie mógł o sobie powiedzieć, że go po­
siadł, bo w dwa dni później znalazł się on w rękach policji. 

— Ale mnie go nikt nie odbierze. Posiadam siłę, o jakiej 
yair, tu wszystkim ani się nawet śniło, i tą siłą, tą moją mocą, tą 
•••r.!t; potrafię ujarzmić wolę najsilniejszego z was. Zwycięstwo 
r.-.cje jest pewne — już je widzę oczyma wyobraźni. 

— To bardzo zwodnicza pani, owa madame Wyobraźnia, nie-
• i-z zawodzi w rzeczywistości. A jeśli o pańską siłę chodzi, to, zdaje 
się. że ja ją wykryłem, doszedłem do jej jądra, wiem, skąd ona się 
y-ywodzi i jak ją ujarzmić. Ot, weźmy choćby teraz mnie — cze-

uż pan nic możesz użyć tej siły i ujarzmić mnie? Jestem przecież 
"• twoim ręku, na twojej łasce, a jednak drwię z ciebie w żywe o-
cz;: i powiadam — nic mi nie zrobisz, nie lękam ci się. Twoja siła 
nie ma na mnie wpływu. 

Borowicz zadrżał. Istotnie, na samym początku, kiedy Da-
• ic wprowadził tutaj Barłampa, próbował zapanować nad wolą tego 

.wesołka, wedrzeć się do jego mózgu, odczytać jego myśli i zamia­
ry. a jednak — daremnie. Dlatego przechwałek Barłampa nie zba­
gatelizował tym razem. 

— Czemuż milczysz? Czemuż nie zetrzesz mnie swoim gnie­
wem? — pytał Oleś, wpijając się swoimi napozór łagodnymi i do-
l yrni piwnymi oczami w twarz Borowicza, pobladłą teraz i jakby 
II kamienia wyciosaną. 

— Dlatego właśnie zginiesz, że przechwalasz się posiadaniem 
tajemnicy mojej siły — odrzekł następnie twardo Borowicz. 

—- A czy ty jesteś pewnym, że tajemnicę tę ja jeden posia-
' cxm? 

Borowicz błysnął złowrogo swymi zielonymi oczami - pocho­
dniami i długo wpatrywał się tak w twarz tego dziwnego człowieka, 

i na pozór swawolnego i lekkomyślnego, a w gruncie rzeczy tak 
jednak przebiegłego. 

— Zobaczymy — odrzekł już spokojnie. — Zobaczymy, czy 
• siła będzie w stanie dorównać mojej sile. Tej walki ty już nie 
będziesz, na swoje szczęście, możą oglądał, ale twój duch będzie ją 
widriał. — Borowicz podszedł do okna. 

— A no „uwidim, skazał slepoj głuchom" — jak to powia-
Ć. j: moskale — odrzekł obojętnie Barłamp. — Jednakże, dokto-
; : .. czy nie uważasz, że czas przerwać już tę tak długo trwającą 
: ::r~ ewę ? Przyznaję, że czuję się bardzo zmęczonym i pozwolę so-
: c zaapelować do pańskiej dżentelmenerii, aby mi dostarczono ja­
kieś łóżko, na którym mógłbym ulokować swoje zmordowane kości. 
Dobrze? 

Borowicz nie odrzekł nic na to, ale stanąwszy przy zasłonię­
tym okiennicą oknie, zdawał się błąkać myślami gdzieś w nieokreś­
lonej dali, w nieznanych przestrzeniach. Później podszedł automa­
tycznym krokiem do dzwonka i nacisnął go, a gdy wszedł wciąż 
zamaskowany Dario — wskazał mu jeńca. 

.— Ty pójdzie za mną — mruknął olbrzym. 
— Żegnam pana, doktorze —- rzekł Barłamp. Mam nadzieję, 

drugim razem będę miał szczęście widzieć pana w lepszym hu­
morze. 

Borowicz nie rzekł nic na to i nawet spojrzeniem nie poże­
gnał przeciwnika. 

XV. 

Pożfgnalne przyjęcie. 

Mister John Borowicz, ubrany już w czarny garnitur wizy­
towy, stał przed manekinem, do złudzenia przypominającym Lilę 
i wykonywał jakieś czarodziejskie ruchy. Obok na stoliku leżała 
fotografia panny Krupińskiej, spod której wyglądała druga foto­
grafia porucznika Stadnickiego. Mister John wziął fotografię Liii 
w rękę i wpatrując się w nią swoimi oczyma - pochodniami, szep­
tał jakieś tajemne słowa tak cicho, że gdyby ich ktokolwiek był 
słuchał, nawet w bezpośredniej bliskości, nie byłby nic mógł usły­
szeć. Chwilami przez ciało jego przebiegały dreszcze dziwne, cho­
ciaż w pokoju było aż duszno z żaru, to znowu cała jego postać prę­
żyła się i zdawała sztywnieć w jakimś niezrozumiałym stygnieniu. 

— Przyjdziesz... musisz przyjść... — wybiegło naraz urwane 
jedno i drugie słowo z jego kuczowo zaciśniętych warg. — Rozka­
zuję ci, słyszysz — rozkazuję ci. Ja tego chcę, tego żądam, a ty mu­
sisz mi być posłuszną, musisz. 

I znowu oczy mister Johna zapaliły się jakimiś innymi bły­
skami, zaświeciły w ciemnościach, jak oczy rysia, to znowu zmie­

niła się ich barwa i ich blask, a cała jego postać zaczynała drżeć 
tak, jakby w gorączce, jak w febrze. 

— Będziesz moją... — wyszedł znowu imperatywny, naka­
zujący szept z ust Borowicza, a skierowany jak gdyby do niewi­
dzialnej postaci, do kogoś, jak gdyby znajdującego się w jego bez­
pośredniej bliskości. — Będziesz moją... — szeptał —- bo ja tak 
chcę, bo taka jest moja wola. Rozumiesz? Tak ma byc — tak ma 
być... . 

Po wyrzeczeniu tych ostatnich słów Borowicz padł bezwład­
ny na duży fotel klubowy i zdawało się, że albo skonał na miejscu, 
albo zemdlał, tak widocznym było ogromne wyczerpanie w całej 
jego postaci. Był blady, jak giezło, a pot kropłisty pokrył mu ca­
łe czoło, po czym zaczął ściekać wolno po twarzy. W tym stanie mi­
ster John trwał kilka minut, po czym oddech jego stawał się rów­
niejszy, pierś zaczęła wznosić się i opadać równomiernymi rucha­
mi, kilka razy westchnął głęboko i otworzył powieki. W pokoju 

j panowała zupełna prawie ciemność. Borowicz powstał i przetarł oczy 
dłonią, a następnie nacisnął kontakt i w pokoju rozbłysła lampka 
elektryczna. Spojrzał na zegarek — była godzina ósma wieczorem. 
Na godzinę dziewiątą naznaczony był raut, wydany dla przedsta­
wicieli przemysłu łżdzkiego przez delegację firm kalkuckich, ma­
jącą w najbliższym czasie opuścić terytorium Łodzi i nawet Polski. 

— Czas na mnie — rzekł do siebie Borowicz i uprzątnąwszy 
i fotografie i ukrywszy manekin w pudle zamaskowanym w jednej 
i ze ścian, wyszedł z mieszkania. 

W tym samym czasie w mieszkaniu Krupińskich działy się 
j różne dziwne rzeczy. Więc przede wszystkim Lila popadła nagle 
| jakby w jakiś stan omdlenia czy osłabienia. Oczy zaszły jej mgłą, 

świadomość stała się przytłumiona, myśl obracała się dokoła czło­
wieka, którego jeszcze przed godziną obie z matką wspomniały nie­
mal z odrazą. 

— Co tobie, Lilu? — zaniepokoiła się matka. — Wyglądasz 
tak, jak gdybyś naraz omdlała lub była bardzo wyczerpana. 

— Nie wiem, nie wiem, mamo — szepnęła niewyraźnie Lila 
i osunęła się na małe karło, stojące pod piecem. — Czuję, że jest 
mi słabo. 

— Może podać ci szklankę wody? 
— Ach, nie, nie trzeba — może to przejdzie samo. 
— Woda nie zaszkodzi, napij się, córuś. 
Matka podała jej szklankę wody, którą Lila wypiła do sa­

mego dna i rzeczywiście, zdawała się ona skutkować, bo potrząs­
nęła głową, jakby chciała zrzucić dziwny ciężar z głowy, po czym 
zapadła w coś, jakby w trans lub lekki sen. Ale ten trwał zaledwie 
kilkanaście sekund, po czym Lila podniosła się i przeszła po pokoju. 

— Tobie naprawdę coś jest, dziecko — zaniepokoiła się nie 
na żarty matka. — Wyglądasz bardzo źle. 

— Mylisz się, mamo, nic mi nie jest. Słabość minęła i teraz 
czuję się już debrze, zupełnie dobrze. Proszę, zostaw mnie samą, 
dobrze. 

— W takim stanie? 
— W jakim? Powiedziałam ci przecież, że to było chwilowe 

j osłabienie, które minęło, nie pozostawiając najmniejszego śladu. Ale 
mam chęć zostać samą, bo jestem nieco rozdrażniona, a rozdraż­
nienie to najlepiej i najłatwiej da się usunąć przez samotność. 

Pani Ewa wzruszyła ramionami i wyszła z pokoju. A zale-
j dwie drzwi za nią się zamknęły, Lila padła na krzesło i wpatrując 
j się rozszerzonymi źrenicami gdzieś w dal, w jakąś nieokreśloną 
| przestrzeń, zaczęła drżeć nerwowo. Dreszcze te trwały bardzo krót-

j ko, po czym minęły bez śladu i spokój zaczynał jej wracać, tylko 
oczy były wciąż nadmiernie rozszerzone i wpatrone w nieokreśloną 
diii gdzieś za oknem. Naraz usta jej się rozchyliły i wyszeptała gło­
sem cichym, jak najlżejszy szmer wiatru na otwartej przestrzeni 
jedno jedyne słowo: 

— Słyszę... Słyszę... 
Ręce opadły jej bezwładnie wzdłuz tułowia, cała postać się 

wyprężyła, znieruchomiała i jak gdyby skamieniała. 
— Tak... tak ma być —- powtórzyły znowu jej usta głosem 

jakimś jak gdyby obcym i dalekim, przemawiającym do kogoś, ko­
go jakby widziała tuż przy sobie. 

Wszystko to trwało, nie dłużej, jak kilka minut. Po ostat­
nich słowach postać jej zaczynała zwolna nabierać elastyczności, 
życia, twaiz, dotąd blada, bez jednej kropli krwi — rumieńców, od­
dech, przedtym jakby zupełnie zanikły — podnosił falisto pierś. Lila 
ocknęła się i błędnym nieco wzrokiem rozejrzała się dokoła. Pokój 
był pusty. stała i podeszła do drzwi, prowadzących do przedpo­
koju. W tej samej prawie chwili ktoś zadzwonił. Otworzyła. Na 
progu stał doktór Borowicz. 

Dobry wieczór pani powitał ją, zdejmując kapelusz. 
—— Ach, to pan - ucieszyła się prawie Lila. — Wie pan, zda­

wało mi się przed chwilą, jak gdybym widziała pana idącego do 
nas. 

b>ć może? I cóż pani pomyślała sobie wtedy, jeśli 
można wiedzieć? 

— Że debrze pan robi, przychodząc tutaj. 
Doprawdy? Jestem pani niezmiernie wdzięczny za to do­

bre słowo. 
—- Proszę, niech pan wejdzie dalej. Zaraz poproszę mamę. 
Borowicz przestąpił próg i poszedł za Lilą. Ta zostawiła go w 

pokoju, a sama pobiegła do dalszych pokoi, wołając: 
— Mamo, mamo, pan Borowicz przyszedł. 
Zdumiona pani Ewa pośpieszyła na spotkanie gościa, nic nie 

rozumiejąc, nie pojmując tej nagłej zmiany u córki. 
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rzyla Lila, gdzieś opodal w drugim pokoju, ale słowa te dobiegły 
wyraźnie do uszu mister Johna. Uśmiechnął się do siebie tajem­
niczo. 

— Dobry wieczór panu — powitała go pani Ewa, wchodząc 
do saloniku razem z Lilą. — Czemu mamy zawdzięczać honor pań­
skiej wizyty? 

— Przyszedłem z prośbą — z wielką prośbą... — wyrzekł ła­
godnie, nie spuszczając z oka Liii, która zdawała się blednąc pod 
wpływem spojrzenia doktora, a oddech jej stawał się szybki i ury­
wany. 

— Słucham, o co panu chodzi? 
— Dziś, za godzinę, delegacja nasza wydaje raut pożegnal­

ny dla przedstawicieli przemysłu łódzkiego. 
— Wiem o tym — otrzymałam zaproszenie. 
— Otóż ja, niezależnie od oficjalnych zaprosin, przyszedłem 

prosić panie osobiście, ażeby raczyły wziąć udział w dzisiejszym 
skromnym przyjęciu. 

Pani Ewa utkwiła ciekawy wzrok w twarzy doktora i twarz 
ta wydała jej się teraz, w tej chwili, w tym momencie, ogromnie 
sympatyczną i przyjazną. Przeniosła wzrok na córkę i mimo woli 
pokiwała ze zdziwienia głową: Lila uśmiechała się przyjaźnie do 
Borowicza i zdawała się dawać matce znaki, aby przyjęła zaprosze­
nie. Po zrobieniu takiego szybkiego przeglądu sytuacji, pani Kru­
pińska odrzekła: 

— Daruje pan doktór, ale muszę mu odmówić. 
— Ależ mamo — odezwała się raptem Lila — mogłybyśmy 

tam przecież pojechać. 
— Mój wóz czeka pod domem łaskawych pań do ich dyspo­

zycji — skłonił się wytwornie Borowicz. 
Matka spojrzała na Lilę, nic nie rozumiejąc. 

— Przecież przed chwilą jeszcze byłaś taką osłabioną, Lilu 
— rzekła w formie wymówki Krupińska, a Borowicz na te słowa 
drgnął i uśmiech okrasił mu usta. 

— To była chwilowa i nic nieznacząca słabość, po której na­
wet śladu już nie ma, mamo — wyjaśniła Lila. — I uważam, że przy­
najmniej ten jeden raz mogłybyśmy zrobić panu doktorowi grzecz­
ność, przyjmując jego zaproszenie. 

Borowicz stał uśmiechnięty i zadowolony całkowicie, ale 
wzrok jego trzymał się nieustannie twarzy Liii, błąkał po jej o-
czach i jej wargach, ogarniał całą postać, od stóp do głowy i znowu, 
od nowa, zaczynał swoją wędrówkę od początku do końca. 

— Czasu mamy jeszcze wiele, nie musimy przecież przybyć 
na raut punktualnie o godzinie dziewiątej — zauważył Borowicz. 
— Jakąś godzinę lub więcej zajmą mówy i oficjalna część zabawy, 
co przecież nas najmniej może interesować, prawda? Niech że się 
tam starsi panowie przemysłowcy delektują swoją krasomówczo-
ścią, ale bez nas. Wystarczy, gdy przyjedziemy na dziesiątą - jede­
nastą. 

Pani Ewa nie wiedziała, co odpowiedzieć na to. Nie 
rozumiała zupełnie postępowania Liii i nie godziła się z nią wcale. 
Ona Borowicza bała się wciąż prawie instynktownie, przeczuwając 
w nim wroga, człowieka tajemniczego, który nie wiedzieć skąd i 
nie wiedzieć z jakimi intencjami przyszedł tutaj. 

— Uważam, mamo — podjęła znowu Lila — że tobie, jako 
dyrektorowi i właścicielowi fabryki, przystoi być na tym przyję­
ciu. Toż w finalizacji zamówień delegacji kalkuckiej dla firm in­
dyjskich i ty partycypujesz, jesteś więc i materialnie zaintere­
sowaną. 

— Nie pojmuję cię zupełnie, dziecko — odrzekła na to wy­
mijająco matka. 

— Nie pojmujesz mnie? I dlaczego? Zawsze rozumiałyśmy 
się doskonale, ja nigdy nie miałam przed tobą żadnych tajemnic 
i nigdy nic przed tobą nie ukrywałam. 

— Tak, to prawda — odrzekła w zamyśleniu pani Ewa. — 
A jednak... jednak zmieniłaś się dzisiaj gruntownie. 

Lila roześmiała się dźwięcznie i zarzuciła piękne ramiona 
na szyję matki. 

— Matuś najmilsza, czy gniewasz się na mnie? 
— Nie, nie gniewam się, dziecko, ale widzisz... Ja nie mam 

najmniejszej ochoty iść na ten raut, coś jak gdyby mnie po­
wstrzymywało. 

— Czy czujesz się niedysponowana? 
To nie, czuję się zgoła dobrze, a jednak nie mam ochoty 

tam iść. 
— Tak mi przykro, mateńko — czuliła się Lila. — Ale, jeśli 

wolisz zostać w domu, pozwól zatem mnie iść tam samej. 
— Samej? 
— No, nie tak dosłownie, gdyż będzie ze mną przecież pan 

Borowicz. Pozwól mi wyręczyć cię w interesach — boć ta bytność 
na raucie jest sprawą handlową raczej, niż czysto bezinteresowną 
zabawą — choć ten jeden raz. 

Pani Ewa wzruszyła w niezrozumieniu ramionami i nic nie 
odrzekła. Lila zaś zaczęła nalegać dalej, wywodząc cały szereg zgo­
ła poważnych racji, aż w końcu przekonała matkę. 

Dobrze, odrzekła pani Ewa — wyjątkowo zgadzam się 
na ten jeden raz, ale... 

— Ale nie pojmujesz tej nagłej mojej chęci zabawy, tej na­
głej mojej sympatii nawet, jeśli tak można powiedzieć, do pana 
doktora, czy zgadłam? 

— Może. 
.— Kochana matuś, nie martw się, nic mi się nie stanie — 

zawołała z czułością Lila. obejmując matkę za szyję. — Czy nie 
tak, panie wektorze? — zwróciła się następnie do Borowicza. 

S/r. fi.  

— Zaręczam pani całkowite bezpieczeństwo — odrzekł mi­
ster John poważnie. 

Pani Ewa westchnęła. 
— Ha, niech się dzieje, co być ma. Jeśli koniecznie chcesz 

jechać — jedź, ale nie zabawiaj tam zbyt długo, kochanko. 
Lila pofrunęła do dalszych gdzieś pokoi, aby się ubrać, a 

tymczasem pani Ewa, wskazawszy doktorowi krzesło, zaczęła za­
bawiać go rozmową. Jednocześnie nie uszło jej uwagi, że Borowicz 
jest dzisiaj jakiś jakby rozstrojony, czymś zaaferowany, do tego 
stopnia, że rozmowa wciąż odbiegała od właściwych, poruszanych 
tematów, rwała się i nie kleiła. Jednakże doczekano jakoś poja­
wienia się Liii, ubranej w ładną, długą do ziemi, zieloną aksamit­
ną suknię, niosącą okrycie na ręku. Borowicz powstał i podsunął 
się aby pomóc jej przy włożeniu okrycia, a pani Ewa, obserwując 
tych dwoje ludzi, nie mogła powstrzymać się od zrobienia w my­
śli uwagi, że stanowią oni bardzo ładną parę. 

— Więc doktorze — odezwała się pani Ewa, gdy ją Boro­
wicz żegnał — polecam córkę pańskiej opiece i mam nadzieję, że 
nie zawiodę się na panu. 

— Ufność ta przynosi mi prawdziwy zaszczyt, Milady. 
— Zatem — wesołej zabawy. 
— Dziękuję, mateńko — odrzekła Lila, znikając w drzwiach. 
Wsiadając do samochodu, Borowicz szepnął coś szoferowi, 

a następnie zwrócił się do Liii z wyjaśnieniem: 
— Mamy jeszcze blisko godzinę czasu, dla tego pozwolę so­

bie zaproponować przejażdżkę gdzieś za miasto. 
— Najchętniej — odrzekła wesoło Lila. 
Wóz poderwał się z miejsca, jakby nagle jakąś silną dłonią 

popchnięty i zaczął sunąć prawie bezszelestnie w górę ulicy Koś­
ciuszkowskiej, potem skręcił na lewo przejazdem, wyrównał kurs 
w prawo na Piotrowską i szofer „dał gazu". 

— Nareszcie mam szczęście znaleźć się tylko we dwoje z 
panią, Milady, — szepnął ciepłym głosem Borowicz. Lila nic na 
to nie odpowiedziała. Zasunięta głęboko w poduszki siedzenia, pa­
trzyła nieruchomym wzrokiem przed siebie, jakby wzrokiem wy­
biegała przed światło reflektorów wozu i milczała. 

— Czy gniewa się pani na mnie, panno Lilu? — rzekł zno­
wu Borowicz. 

— Ja — na pana? Dlaczego? 
— Bo nic pani nie raczy odpowiadać, jakby pani była gnie­

wną. 
— Nie, nie gniewam się, bo... o cóż miałabym się gniewać? 

Jest mi dobrze tak siedzieć przy panu i słuchać jego głosu, nic 
nie odpowiadając. Pan ma taki dziwnie dźwięczny głos! 

— Nie dźwięczniejszy jednak od głosu pani. Bo ten wydaje 
mi się być muzyką, która mnie zniewala do służenia pani. 

— Pański głos jest władczy, jest imperatywny, chociaż 
brzmi tak łagodnie. 

— Czyż mógłbym pani rozkazywać? To raczej pani jesteś 
moją władczynią, której pragnąłbym zawsze i we wszystkim słu­
chać. 

Lila nie odpowiedziała. 
— I nazwę się najszczęśliwszym z ludzi w chwili — podjął 

w dalszym ciągu Borowicz — w której danem mi będzie usłyszeć 
z cudnych usteczek pani, że mnie kochasz choć odrobinę, choć 
troszeczkę, że zezwalasz mi na to, abym stał się twoim niewolni­
kiem, twoim najpokorniejszym sługą. Bo — ja ciebie kocham, pani, 
kocham tak bardzo, że trudno mi nawet znaleźć określenie na wy­
rażenie tego uczucia. 

Lila drgnęła i spojrzała prosto w twarz Borowicza, znajdu­
jącą się w pół cieniu. I wydało jej się naraz, że twarz ta ukryta 
jest gdzieś daleko od niej, a głos jego dobiega do niej jak gdyby 
z dalekości jakiejś bezmiernej, jak gdyby z zaświata, gdzie toczą 
się globy ogromne i niezliczone. 

— Pani — szeptał Borowicz — odpowiedz na moje prośby. 
Wiesz dobrze, że dałem ci dowód, iż cię nad wszystko w życiu mi­
łuję, że cię pragnę i pożądam, jak asceta pożąda zbawienia i ni­
cości. Jesteś wyrazem moich najwznioślejszych i najszczytniej­
szych pragnień, jesteś częścią mej duszy, której nadaremnie szu­
kałem w ciągu tylu, tylu lat. Odpowiedz, pani, że chcesz mi być 
druhem najwierniejszym i najbardziej miłowanym na resztę lat 
mojej wędrówki ziemskiej. 

Lila milczała, doznając jednocześnie jakby jakiegoś niezro­
zumiałego lęku, który zdawał się iść ku niej z ciemności okalają­
cej ze wszystkich stron drogę, po której mknął samochód. Czegoś 
bała się instynktownie, przed czymś wyczuwała lęk jakiś niezba­
dany, niepojęty. 

— Odpowiedzieć? Odpowiedzieć? — powtórzyła w zadumie. 
— Czy to nie za wcześnie, czy nie za prędko wymaga pan tak sta­
nowczej i wiążącej mnie odpowiedzi? 

— Znasz mnie, pani, już tak dawno przecież — wyrzekł nie­
pewnie Borowicz, a jednocześnie przyłapał siebie w myślach na 
słabości, której nie powinien był, nie miał prawa poddawać się. I 
zarazem stwierdził, że zaczyna od pewnego czasu błądzić jakby po 
manowcach. On, członek wielkiej rady kapłańskiej, wprawdzie na 
razie niższego stopnia, ale zawsze wszak wtajemniczony, on, obda­
rzony siłą, jaka nie dana jest niewtajemniczonym, wybrany na 
prakursora wielkiego celu rady groźnej i tajemniczej, a zawsze 
strasznej dla zdrajców, zamiast być posłuszny temu, co było jego 
obowiązkiem — zbłądził na manowcach sentymentu i teraz sza­
motał się w sieci własnoręcznie przez siebie stworzonej na własne 
udręczenie. Od wyznaczonego mu terminu dwudziestu dni — odpa­
dło już dni dziesięć, a 011 wciąż jeszcze nie mógł stanąć twarzą w 
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twarz z groźnym starcem i powiedzieć mu: „spełniłem rozkaz". On 
wciąż jeszcze wahał się, stosował półśrodki, bał się rzucić na szalę 
całą swoją moc i siłę. A tymczasem dokoła grunt zaczynał zlekka 
palić się. Prawda, jednego z wrogów osadził w podziemiach umyślnie 
w tym celu wynajętego odosobnionego domu i zestawił go tam pod 
dobrą strażą, ale inni, inni... Earłamp musiał mieć wspólników, boć 
Dario widział drugiego człowieka pod oknem, który zbiegł. Co da­
lej? Co będzie jutro, pojutrze, za trzy dni? Nie wiedział i instynk­
townie bał się tego. Ale najbardziej lękał się tego, że nad Barłam-
pem stracił wszelką moc, wszelką władzę. On, dla którego dotąd 
nie było tak silnej woli, którejby nie ujarzmił, tym razem był bez­
silnym. A i Stadnicki... Ten także zaczynał mu się wymykać z rąk, 
sped kontroli, spod władzy. Ten także nie pozostanie bezczynnym, 
ale będzie szukał tego, który przyczynił się do wykradzenia pla­
nów jemu pod opiekę oddanych, do wykrycia bezpośredniego 
sprawcy. 

I im dłużej nad tymi sprawami Borowicz się zastanawiał, 
tym więcej widział dokoła siebie niebezpieczeństw, które bezpo­
średnio już zagrażały i jemu i całej delegacji kalkuckiej handlo­
wo - przemysłowej, za jaką powszechnie ją uważano. 

Rozważywszy to teraz, postanowił działać energiczniej, użyć 
całej swej mocy i siły, aby zamierzony cel osiągnąć. Dlatego zno­
wu zwrócił się do Liii, ale tym razem głos jego przypominał sy­
czenie jadowitego węża: 

— Odpowiedz, pani — mówił. — Powiedziałem ci kiedyś, 
że nie jestem człowiekiem z tego gatunku, który zniechęca się trud­
nościami i od zamierzenia swoje odstępuje. Powiedziałem ci, że mu­
sisz być moją i będziesz nią z wolą czy bez woli. Tak być musi, bo 
tak zapisanym zostało tam, gdzie wszelkie losy ludzkie bywają roz­
strzygane. 

Lila drgnęła nerwowo i mimo woli sięgnęła do twarzy ręką, 
bo jej się wydało, iż nagle jakaś zasłona otacza jej twarz, spada 
na oczy, więc pragnęła ją zdjąć. 

I rzeczywiście, zaraz doznała wrażenia nowego, że zasłona 
ta opadła, że umysł jej otrzeźwiał nagle, jakby ulitniły się z niego 
opary alkoholowe i przytomnie spojrzała dokoła. 

— Co to jest? Gdzie my jedziemy? Kim pan jest? — rzu­
cała nerwowo pytania, zdając się nic zgoła nie rozumieć, nic nie 
pojmować. 

Borowicz zorientował się w jednej chwili i udał zarówno 
zdziwienie jak i niepokój. Zachował się jednak spokojnie i zwrócił 
się do Liii: 

— Jak to? Czyż pani nie wie, gdzie się znajduje? 
Lila przyjrzała mu się uważnie i z wolna zdawała sobie 

wszystko przypominać. Dotychczasowy stan jej wydawał jej się pół 
snem pół jawą, ale teraz myślała trzeźwo i patrzyła trzeźwo. 

— Ach, to pan — wyrzekła w końcu dziwnie roztargniona. 
— Przepraszam, wydawało mi się, że... 

Wzrok Borowicza znowu wpił się z przedziwną mocą w twarz 
Liii, w jej oczy, potem zaczął błądzić po całej jej twarzy, zawisał 
na ustach, ogarniał całą jej elegancką postać, aż nareszcie udało 
mu się znowu opanować jej wolę i zmusić do posłuszeństwa swojej 
woli. 

Doktór nacisnął dzwonek do szofera i nakazał mu przez tu­
bę zawracać. 

— Pozwoliłem sobie, za zgodą pani — podjął po chwili Bo­
rowicz w formie objaśnienia — odbyć tę niedaleką przejażdżkę 
przed rautem. Ale skoro pani każe — wracamy natychmiast do 
miasta. Już szoferowi wydałem polecenie i teraz jesteśmy w dro­
dze powrotnej. 

— Dziękuję — szepnęła bezdźwięcznie i zapadła jakby w 
jakiś dziwny sen, który jednak nie był snem, ale też nie był i cał­
kiem wyraźną jawą. 

Po paru minutach zgrzytnęły hamulce i wóz zatrzymał się 
przed podjazdem algiorno oświetlonego budynku. Kierowca wy­
skoczył i otworzywszy drzwiczki, stał przy nich z odkrytą głową. 
Borowicz wysiadł pierwszy i podał rękę Liii. Wysiadła i bez słowa 
przyjąwszy jego ramię, poszła po schodach na pierwsze piętro, 
gdzie już zabawa dochodziła do punktu kulminacyjnego. Rzuciw­
szy okrycia na ręce garderobianej, podążyli do sali bankietowej. 
Na progu już wzrok Borowicza spotkał się z utkwionymi w sie­
bie oczami czterech swoich współtowarzyszów, gości z pałacyku 
Rostafińskich. Skinął im porozumiewawczo głową i wszyscy czte­
rej pośpieszyli natychmiast na ich powitanie. Najstarszy z Hin­
dusów witał Lilę wyszukanymi frazesami francuskimi, na które 
Lila odpowiedziała uśmiechem i uściskała dłoń śniadego syna Indii. 
Po nim podchodzili kolejno trzej dalsi i prawili jej równie ckliwo-
słcdkie dusery, a to zainteresowanie gospodarzy zwróciło natych­
miast uwagę i gości, którzy poczęli cisnąć się do nowoprzybyłej 
pary z powitaniami. 

Jeden tylko człowiek nie brał żadnego udziału w tym ogól­
nym chórze powitalnym, ale stojąc w cieniu framugi okiennej, ob­
serwował wszystko, cokolwiek działo się na sali. W drugim końcu, 
naprzeciw tego człowieka, stał drugi w podobnej pozycji, z oka 
nie spuszczając Borowicza i Liii, która wydawała się jakby odu­
rzona, albo pijana. W każdym razie robiła wrażenie nie zupełnie 
trzeźwej i to właśnie najbardziej uderzyło komisarza Krajewskie­
go, stojącego naprzeciwko swego pomocnika Kulki. Obaj ubrani 
byli we fraki nieposzlakowanego kroju, o białych kamizelkach, ko­
szulach, kołnierzykach i krawatach i robili wrażenie co najmniej 
jakichś dyplomatów, udających wywiadowców, aniżeli policjan­
tów. 

Gdy muzyka zagrała i pary ruszyły w tan, Krajewski ski­
nął na Kulkę i obaj przeszli do bufetu. 

— No i cóż? — szepnął komisarz. — Szukał pan? 
— Tak. Zbobrowałem prawie cały pałacyk Rostafińskich od 

góry do dołu, przeszukałem wszystkie zakamarki od piwnic do 
strychu, ale nigdzie nie natrafiłem na najmniejszy ślad Barłampa. 

— Sapristi! — zaklął komisarz. — A jednak musimy go od­
naleźć, aby się dowiedzieć treści narad tych panów. 

— Bez oficjalnego zezwolenia władz sądowych, nie będzie­
my mogli, niestety, przeszukać mieszkania Borowicza przy Piotr­
kowskiej, ani siedziby delegacji. ' 

— Otóż to, otóż to... — powtórzył gniewnie komisarz. — 
Do diabła z oficjalnym zezwoleniem, tutaj trzeba działać póki co 
bez najmniejszego rozgłosu, rozumie pan, panie Kulka? 

— Rozumiem, panie komisarzu, i nadaremnie głowię się nad 
tym, z jakiej mańki zażyć tego olbrzyma hinduskiego, aby go wy­
prowadzić w pole. 

— Czyż stale siedzi on w mieszkaniu? Nigdzie nie wycho­
dzi? Gdyby go się dało wyprowadzić z mieszkania, wezwiesz pan 
Icka Bulwę, ten otworzy najtrudniejsze zamki. 

— Bulwa siedzi w areszcie. 
— Weźmiesz go pan z aresztu. Ma drobną tym razem sprawę, 

więc nie ma obawy, aby próbował umknąć. Narzędzia znajdują 
się w magazynie. 

— Rozkaz, panie komisarzu. 
— No, to idź pan i pomyśl nad tą sprawą, a ja tu zostanę. 

Barłamp musi być wolny za każdą cenę, pojmujesz pan? Mam nakaz 
przyśpieszenia całej sprawy, zanim Hindusi opuszczą granice Pol­
ski. Istnieje podejrzenie, że plany inż. Kosibowicza znajdują się w 
ich walizach. 

— Rozkaz — powtórzył Kulka i oddalił się wolnym, dystyn­
gowanym krokiem, a komisarz udał się z powrotem na salę. 

Zobaczył Lilę samotną, bo właśnie Borowicz zajęty był wy­
bieraniem przy bufecie bomboniery czekoladowej i przysunął się 
do niej. 

— Dobry wieczór — rzekł Krajewski cicho. — Niech pani 
nie okazuje zdziwienia. Pani mnie zna, prawda? Jestem komisarz 
Krajewski. Muszę z panią zaraz porozmawiać. Ale nikt nie może 
wiedzieć, jaka będzie treść naszej rozmowy. 

Lila rozejrzała się trwożnie dokoła. 
— Ale gdzie? — szepnęła. — Borowicz nie odstępuje mnie 

ani na krok. 
— Przy następnym tańcu powie mu pani, że przyobiecałaś 

mnie taniec najbliższy. W tańcu porozmawiamy. Sprawa niezmier­
nie ważna. Tylko baczność! Z niczym nie wolno się pani zdradzić, 
bo na tym przede wszystkim pani pierwsza ucierpi. 

— Dobrze, dobrze, panie komisarzu. 

— Pani znajduje się pod działaniem hipnotycznym Borowi­
cza, ale tonie, to nic — otrzyma pani antidotum, które zneutrali­
zuje wszelki wpływ hipnotyczny tego pana. Ale... 

Borowicz wszedł do sali i szybkim, drobnym krokiem zaczął 
się zbliżać do Liii i komisarza. Krajewski uśmiechnął się bez­
troskim uśmiechem do Krupińskiej i odezwał się głośno: 

— Tak, tak, łaskawa pani — ten raut, to finalizacja bar­
dzo wielkiej partii naszych towarów dla rynku indyjskiego. Ale — 
to panią pewnie najmniej interesuje. Więc nie mówmy o tym. 

— Przeciwnie, proszę pana, interesuje mnie to tym więcej, 
że ja tu pełnię prawie oficjalną rolę przedstawiciela fabryki mojej 
matki. 

— Czy być może? Ach, to idealna była myśl, bo taki piękny 
prokurent wiele może zdziałać, czy nie tak, panie doktorze? — zwró­
cił się komisarz już wprost z tymi słowami do Borowicza. 

—- Nie wiem o czym państwo rozmawialiście, dlatego nie 
mogę dać właściwej odpowiedzi — rzekł Borowicz tonem jak gdyby 
nieco przymuszonym. 

— Nie przeszkadzam — skłonił się Krajewski — ale pozwolę 
sobie zgłosić się po obiecany mi taniec. — Czy będzie można? 

— Owszem — odrzekła z uśmiechem Lila. 
— Co chciał od ciebie, pani, ten człowiek? — spytał surowo 

Borowicz, gdy komisarz oddalił się. 
—- Ach, nic nadzwyczajnego — poprostu prosił mnie o ta­

niec. 
Borowicz wykrzywił usta w przelotnym grymasie niezado­

wolenia. 
Muzyka zagrała jakieś tango i zaczęto ruszać się do tańca. 

Przed Lilą wyrósł Krajewski i skłonił się z galanterią. 
— Pani była uprzejma... — wyrzekł, zdając się nie widzieć 

Borowicza. 
Lila podała mu ramię i oboje wmieszali się zaraz w tłum tań­

czących. Borowicz stał na miejscu, zapatrzony w smukłą, elastycz­
nie się przeginającą w biodrach Lilę, gdy dotknięto z lekka jego ra­
mienia. Obejrzał się. Przy nim stał przewodniczący delegacji, po­
ważny i surowy Hindus. 

— Dziesięć dni zostało ci do ostatecznego ukończenia spra­
wy, John — rzekł przenikliwym, mocnym głosem. 

— Wiem o tym, panie. Czynię wszystko i jestem pewien zwy­
cięstwa. 

— Dostałem wiadomość, aby sprawę przyśpieszyć. Coś tam 
zaczyna się wikłać. Podobno poseł polski dowiedział się o sprawie 
i usiłuje interweniować. 

Borowicz spojrzał mocno w oczy przewodniczącego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Początki sportów zimowych 

Sporty zimowe są zdrowe i pię­
kne. Ile radości dają łyżwy, niosące 
po gładkiej tafli lodu albo narty łą­
czące w błyskawicznym zjeździe gó­
ry z doliną, czy saneczki mknące co­
raz szybciej po stoku wzgórza ! A cóż 
powiedzieć o tańcu na lodzie, o róż­
nych sztukach łyżwiarskich, o ho­
keju, o wspaniałych skokach nar­
ciarzy. 

Ale czy łyżwiarstwo, saneczkowa­
nie i narciarstwo są tylko sportem, 
jak tenis i piłka nożna? Nie! Świad­
czy o tym zastosowanie nart, łyżew 
i sanek w odległych już czasach i 
dziś. 

Wprawdzie, jako sprzęt sportowy 
rozpowszechniły się narty, łyżwy i 
saneczki dopiero w ostatnich dzie­
siątkach lat, ale jako narzędzie co­
dziennego użytku do posuwania się 
w terenie znane były już w przed­
historycznych czasach. 

Gdyby ktoś zwrócił się do India­
nina na Alasce albo bliżej — do 
Norwego, Szweda, czy też Lapoń­
czyka na najdalszej północy Skan­
dynawskiego Półwyspu i zapytał 
którego z nich, czy lubi sport nar­
ciarski lub łyżwiarski i czy miła 
jest dla niego ta zabawa na świe­
żym powietrzu, popatrzyłby długo i 
roześmiał się. 

Toć narty bądź łyżwy i sanki, 
mniejsze czy większe, są jego głów­
nym środkiem lokomocji, bez nich 
zginąłby wśród mrozów i śniegów w 
pustkowiach Północy. Narty dają 
mu szybkość poruszeń w pogoni za 
zwierzęciem i możność przebywania 
dalekich przestrzeni. Bez nart nie 
przebrnąłby przez głębokie śniegi. 
A sanie dla Eskimosów, Indian Ala­
ski czy różnych dzikich plemion 
Syberii służą do transportu wszyst­
kiego. Ciągną je ludzie bądź psy lub 
też renifery. Bez nart i sanek nie 
mogłyby się odbyć żadne wyprawy 
polarne. 

Nie można ściśle wskazać, w ja­
kim kraju i kiedy wynalezione zo­
stały narty i łyżwy. I jedne i drugie 
znaleziono w wykopaliskach sprzed 
tysięcy lat bądź na wizerunkach 
wyrytych na kamieniu. W Norwe­
gii na przykład w bagnach znale­
ziono narty sprzed czterech tysięcy 
lat, a więc pochodzą One z epoki 
brązu. Z dawniejszych jeszcze cza­
rów znaleziono narty w Finlandii. 
Nie udało się tylko tych cennych 
dla historii kultury wykopalisk za­
chować. Po wydobyciu rozsypały 
się. W skandynaws'r'ch muzeach 
zachowane są jedynie narty, mające 
do 800 lat. Oglądać tam można rów­
nież rysunki na kamieniu, pocho­
dzące z około tysiącznego roku po 
narodzeniu Chrystusa. Te staro:!?w-
ne narty skandynawskie niewiele się 
różnią kształtem od dzisiaj używa­
nych. 

Narty dzisiejsze różnią się mię­

dzy sobą dość mocno kształtem, za­
leżnie od części świata czy nawet 
od kraju. I tak: w Azji Północnej 
Mongołowie używali i używają krót­
kich i szerokich nart, gdyż chodzi tu 
przede wszystkim o zwrotność, tak 

potrzebną w myśliwstwie. W Finlan­
dii i krajach skandynawskich ongiś 
i obecnie używane są narty typu la-
pońskiego, długie i wąskie. 

W Europie rozpowszechniły się 
narty norweskie, wyrabiane w Te-

Przewodniczący sądu odczytywał 
akt oskarżenia. 

Karol Ballard, miody marynarz, 
był oskarżony o zamordowanie swe­
go kolegi, Ludwika Stilla. Zbrodnia 
została dokonana na statku francu­
skim, tuż przed zawinięciem w Mar­
sylii. 

Jak stwierdzał akt oskarżenia, 
pomiędzy Ballardem a Stillem do­
chodziło do sporów. 

Krytycznej nocy kłócili się długo 
na pokładzie. Jeden ze świadków, 
zbadanych przez władze, Kamil Fo­
ret, oświadczył, że słyszał wyraźnie, 
jak Ballard groził Stillowi, że go 
wrzuci do morza. Gdy Foret wy­
biegł na pokład i zbliżył się do Bal-
larda, ten odepchnął go brutalnie i 
oświadczył, że się z nim krwawo roz­
prawi, jeśli się będzie wtrącał do je­
go spraw. 

Foret udał się na dziób. W parę 
chwil później usłyszał jeszcze jakiś 
okrzyk, a potem cichy plusk. Nie 
przypuszczał wówczas, że to Bal­
lard spełnił swą straszną groźbę i 
zrzucił słabszego fizycznie Stilla do 
morza. 

W dwie godziny później statek za­
trzymał się w porcie. Stilla nie zdo­
łano odnaleźć. Foret pierwszy do­
szedł do wniosku, że Still padł ofia­
rą Ballarda i zameldował o swych 
spostrzeżeniach kapitanowi statku. 

Ballarda aresztowano. W wyniku 
przeprowadzonego dochodzenia sta­
nął przed sądem. Tak brzmiała treść 
aktu oskarżenia. 

Gdy przewodniczący sądu przesta! 
czytać, zwrócił się do Ballarda, sie­
dzącego na lawie oskarżonych: 

— Czy oskarżony przyznaje się 
do winy? 

— Nie, nie przyznaję się -— odpo­
wiedział twardo, podnosząc się z 
miejsca. 

— Oskarżony twierdzi, że nie 
wrzucił Stilla do morza? 

— Nie, nie wrzuciłem. 
— Więc co się stało wobec tego ze 

Stillem? Gdyby żył, niewątpliwie 
zgłosiłby się sam do władz w ciągu 
tych trzech miesięcy cd czasu, kie­
dy pana aresztowano — powiedział 
przewodniczący. 

— Nie wiem, co się z nim stało 
— szepnął oskarżony. 

— Czy oskarżony źle żył ze Stil­
lem? 

— Tak. Nienawidziłem go. Still 
odbił mi dziewczynę, którą ' i.rdzo 
kochałem, a później sam ją L.„. „u-
cił. Groziłem mu nieraz zemstą i nie 

w więzieniu. 
chcę tego ukrywać. Tej nocy, gdyś­
my dojeżdżali do Marsylii, znów się 
z nim kłóciłem. Powiedziałem mu 
nawet, że go wrzucę do morza. Ale 
nie uczyniłem tego. Po pewnym 
czasie Still opuścił pokład. Dokąd 
poszedł — tego nie wiem. Wkrótce 
stanęliśmy w porcie. To wszystko, 
proszę sądu. 

— Gdyby Still pozostał na okrę­
cie, widzianoby go — powiedział 
przewodniczący. 

— Still mógł się zaszyć w jakimś 
kącie. Noc była bardzo ciemna. Na­
si chłopcy mogli go nie zauważyć. 
A później niepostrzeżenie opuścił 
statek — dodał jeszcze Ballard. 

Przesłuchanie oskarżonego zosta­
ło zakończone. 

Rozpoczęły się zeznania świad­
ków. 

Przed stołem sędziowskim prze­
sunęła się niemal cała załoga statku, 
z kapitanem na czele. 

Ballard był ogólnie nielubiany. 
Upijał się często i wszczynał sprze­
czki z kolegami. Miał już dwie -pra­
wy o zadanie ciężkich ran. Nie ule­
gało więc żadnej wątpliwości, że 
mógł dokonać tego okrutnego czy­
nu, szczególnie, że Still był jego o-
sobistym wrogiem. 

Prokurator w doskonale skonstru 
owanym przemówieniu dowodził, że 
Ballard jest mordercą i powinien 
być surowo ukarany. Przemówienie 
obrońcy było krótkie i mało przeko­
nywujące. 

Sąd, po naradzie, wydał wyrok, 
mocą którego Ballard został skaza­
ny na piętnaście lat więzienia. 

Gdy Ballarda wyprowadzono z sa­
li, krzyknął rozpaczliwie: 

— Ratujcie mnie. Jestem niewin­
ny! 

Ale nikt nie pospieszył mu z ra­
tunkiem. Dwaj policjanci chwycili 
go za ręce i wyprowadzili go z gma­
chu. 

Na dcle czekała już karetka wię­
zienna. 

Minęły cztery miesiące. 
Ballard przebywał w więzieniu. O-

sadzono go w csli, w której od paru 
lat znajdował się znany bandyta, 
Brochin. 

Ballard prawie zupełnie z nim nie 
rozmawiał. Był apatyczny i zupełnie 
zniechęcony do życia. 

Pewnej nocy usiłował popełnić sa­
mobójstwo, lecz czujny dozorca w o-
statniej chwili zdołał udaremnić je­
go zamiary. 

— Nie udawaj niewiniątka — mó-

lemark, i dziś ten typ panuje 
wszechwładnie w turystyce i spor­
cie. 

Podobne dzieje posiadają łyżwy. 
I one znane były w czasach przed­
historycznych u ludów, które za­
mieszkiwały pobrzeża długo lub sta­
le zamarzniętych wód. A więc znów 
na Północy, u Eskimosów, Lapoń­
czyków, Indian, napotykamy przed 
tysiącami lat łyżwy. Naturalnie wy­
gląd ich był inny od dzisiejszych. 
Za łyżwę używano kość zwierzęcą, 
odpowiednio wyciętą i wyszlifowa-
ną, by umożliwiała ślizg po lodzie. 
Mógł to być kieł morsa, mogła być 
kość renifera czy też białego niedź­
wiedzia. 

Jeśli chodzi o kraje Europy za­
chodniej, to najwcześniej były zna­
ne łyżwy w Holandii. Liczne kana­
ły dawały zimą doskonałe natural­
ne tory dla łyżwiarzy. Holendrzy 
stosując łyżwy jako zimowy środek 
lokomocji wpadli najwcześniej na 
pomysł wykorzystania wiatru jako 
motoru dla łyżwiarzy. Pomyślny 
wiatr, dmący w trzymany żagiel po­
trafił łyżwiarzowi bez pracy dać 
szybkość do 7 metrów na 1 sekundę. 

Pierwsze wykorzystanie przez 
człowieka gałęzi jako płozy pod ja­
kikolwiek ciężar, jest właściwym za­
czątkiem sanek. 

************ *****************""*'*" "**. 
********************************"*"" 

wił doń często Brochin, przygląda­
jąc mu się z drwiącym uśmiechem. 

— Nie zabiłem — odpowiadał mu 
krótko. 

— Wszyscy tak mówią. To głu­
pia metoda: Lepiej się przyznać. 
Można wtedy liczyć na przedtermi­
nowe zwolnienie. 

Ballard machał rozpaczliwie rę­
koma. 

Nie zależało mu już na wolności. 
W ciągu ostatniego półrocza zesta­
rzał się o kilkanaście lat i już go 
nic nie nęciło na świecie. Myślał o 
śmierci. 

Pewnego popołudnia otworzyły 
się nagle drzwi celi. 

— Chodźcie — powiedział ostro 
dozorca — Dziś w sali jest przed-
stawiexiie kinowe. 

Brochin skoczył na równe nogi. 
Ballard natomiast nie ruszył się z 
miejsca. 

— Podnieś się! — krzyknął do­
zorca. 

— Nie chcę. Ja tu zostanę — 
mruknął Ballard. 

— Wszyscy muszą pójść! Taki 
jest rozkaz! — krzyknął dozorca. 

Ballard powlókł się do sali. 
Gdy wprowadzono go wraz z Bro-

chinem, prawie wszystkie miejsca 
były już zajęte. Kilkuset więźniów, 
w szarych, ponurych kitlach, czeka­
ło na rozpoczęcie filmu. To była je­
dyna atrakcja w ich beznadziejnym, 
tragicznym życiu. 

Pogasły światła. 
Pokazano więźniom aktualności ze 

świata. Nagle rozległ się przeraźli­
wy krzyk! 

— To Still! To Still! On żyje! 
To wołał Ballard. 
Wśród tłumu, witającego na uli­

cach Londynu maharadżę hindu­
skiego, ujrzał Stilla! 

Tegoż dnia jeszcze władze wię­
zienne skomunikowały się z miejsco­
wą policją, która skolei wysłała od­
powiedni telefonogram do Londynu. 
Okazało się, że Still istotnie tam 
przebywał i cieszył się najlepszym 
zdrowiem. 

Nie wiedział wcale, że Ballard zo­
stał posądzony o zbrodnię i skazany 
na więzienie. 

Jak stwierdził w czasie przesłu­
chania, Ballard istotnie groził mu 
śmiercią, ale nawet nie usiłował 
zrzucić go do morza. 

Still w Tuluzie opuścił statek, z 
nikim nie żegnai?" się. Wyjechał do 
Anglii i zrezygnował zupełnie ze 
służby morskiej. 

Niewinnie skazanego Ballarda 
wpyuszczono na wolność. Doi. 
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Holandia nie pozwoli się zaskoczyć. 
Spiętrzone tale z otwartych śluz zatopią najeźdźcę. 

SilSli 

c 

Nad Holandią wisi niebezpieczeń­
stwo ataku niemieckiego! Fakt ten 
nie ulega wątpliwości. Od trzech 

£ miesięcy nad granicą jej zgroma­
dzone są znaczne siły niemieckie, 
gotowe każdej chwili przystąpić do 
ataku. Wydaje się być pewnym, że 

; atak ten był przewidziany w pierw­
szej połowie listopada, lecz dowódz­
two niemieckie w ostatniej chwili 
cofnęło rozkaz, przyszedłszy zapew­
ne do przekonania, że atak nie ma 
widoków powodzenia. 

W jaki sposób zamierza Holandia 
bronić się przed inwazją? Otóż jed­
nym z głównym środków obrony 

v Holandii jest woda. Kraj poprzerzy-
• nany jest gęstą siecią kanałów, w 
- których poziom wody jest różny. 

W jednych sięga do wysokości, 
przewyższającej wzrost człowieka, 
w innych o dwa metry niżej. Mimo 
to niema żadnych katastrof, gdyż 
największe w Holandii ministerstwo 
nosi nazwę ministerstwa wody i kil­
kuset inżynierów, którzy w nim 
pracują, czuwają dzień i noc nietyl-
ko nad poziomem wody we wszyst­
kich kanałach, lecz również dowol­
nie obniżają lub też podwyższają 
jej poziom. 

Wszystkie te kanały posiadają 
połączenia, za pośrednictwem nieje­
dnokrotnie dziesiątka innych kana­
łów, z Zuider - Zee, które przed kil­
ku laty z morza zostało zmienione 
przez Holendrów, przez zamknięcie 
go olbrzymią tamą, w jezioro. Do 
tamy tej nie można dziś się zbliżyć, 
gdyż ona właśnie stanowi 

klucz obronv wodnej 
Holandii. 

Przez to, iż każda parcela ziemi 
w Holandii otoczona jest wodą, mo­
żna przez zamknięcie jednych śluz 
i otwarcie drugich, zalać ją do okre­
ślonej zgóry wysokości. 

Później, po wprawieniu w ruch 
tego samego mechanizmu, woda za­
trzymuje się, ta zaś, która zostaje 
w polu, wypompowuje się i wszy­
stko powraca do normalnego życia. 

Tym razem jednak nie idzie o za­
lanie jednego, czy dwóch miejsco­
wych „polder", leżących poniżej po­
ziomu morza. Plan inżynierów ho­
lenderskich ma na celu otoczenie w 
pierwszym rzędzie Amsterdamu 
„murem" wodnym tak, że Niemcy 
całą swą zmotoryzowaną armię bę­
dą musieli zostawić, gdyż do Am­
sterdamu będzie możliwy jedynie 
dojazd łódką. Wolną od zalania po­
zostanie tylko ta część kraju, która 
posiada większe miasta, a więc U-
trecht, Hagę, Rotterdam itd. W su­
mie należy liczyć, iż 

dwie trzecie obecnego 
terytorium Holandii 

znajdzie się pod wodą. 
Dotychczas, na znak niewzruszo­

nej decyzji stawienia czoła napastni­

na samej granicy, gdyż zalanie Ho­
landii wodą nie może nastąpić bły­
skawicznie. Woda będzie stopniowo 
przechodzić z jednego kanału do 
drugiego, trzeba w tym celu wpra­
wić w ruch niesłychanie skompliko­
wany aparat śluz. Woda musi być 
posłuszna woli człowieka i zatapiać 
tylko te pola i dó takiego poziomu, 
jak on zechce. Z tego też powodu 

na granicy niemieckiej 
zakłada się miny. 

Gdy w kanałach zacznie się podno­
sić poziom wody, nieliczna armia ho­
lenderska będzie opóźniać, bez 
względu na straty, pochód wojsk 
niemieckich. Trwać to będzie do 
czasu, dopóki woda nie przyjdzie 
jej z pomocą. Rozdzieli ona nastę­
pnie dwa wojska, lecz nie pozbawi 
Holendrów komunikacji z Belgią, 
jak również z wnętrzem kraju. 

Czas, który w ten sposób Holen­
drzy zyskają, pozwoli Anglii na 
przyjście im z pomocą. Prawdopo­
dobnie'jednak, linia oporu zostanie 
zorganizowana dopiero nad rzeką 
Mozą.Holendrzy, ustępując, zatapiać 
będą za sobą każdą parcelę ziemi i 
dlatego też gotowość rządu królowej 
Wilhelminy do podjęcia walki bez 
względu na liczebność armii napa­
stnika, ochłodziła zapały kierowni­
ków Rzeszy Niemieckiej. 

Czy jednak na dobre, to przy­
szłość okaże. W każdym razie Ho­
landia nadal pozostaje czujną na 
grożące jej niebezpieczeństwo, go­
towa przeciwstawić się mu wszelki­
mi siłami. 

T A N I E  i  P E W N E  
LECZENIE E przeziębienia 

A S Z ! U, 

i claoróSs płucnych 
za pomo ą. BRONCHOFLUIDU - r'rze-
ziębienie, bronchit, katar organów c.dde-
chowvch, grypa, astma, duszność, wszel­
kie chc y gardła i płuc !eczą się szvhko 
niezawodnie BKONO «FLUIDEM. Na­
wet po użyciu kilku tabletek BKONCF'O-
FLUIDU, chor} odczuwa polepszenie — 

Cena: 15.— frs 

LEI ZEIME ZATWAlt I»ZENIA 
żoiąlka chorób trawienia i wątrooi- za-
pomocą GASTROl. LUIDl) GASTFO-
FLUID. ktor' reguluje działalność wątro­
by Leczj utwardzenie, lak również „no-
robv z tejże przyczyny zatrucia krwi 
choroby wątroby ostre chroniczne i-
pale i Kiszek, choroby skóry Hemoroidy, 
bicie serca bezsenność, odbicie. gazv zły 
smak i zapach w ustach ito. Cena 1? fr. 
PISZCH DO NAS. a my Wam wyślemy 
cudowny 'ek ten i opis użycia. Opłata 
przy odbiorze. Przesyłka ••a nasz Koszt 
w razie zamówienia me mniej, lak u-
dełek. Piszcie do nas po >olsku na anres: 

Laboratoire V RALEB BJ BO 
Bld. Explmans. PA1ÎIS (16) 

Nauczyciel holenderski zapoznaje dzieci szkolne z maską gazową. W szkołach prze­
prowadza się również ćwiczenia obrony przeciwlotniczej podczas fikcyjnego alarmu 

lotniczego. 

kowi, zalane zostały i ewakuowane 
okolice nadgraniczne. 

Mówiąc o holenderskim systemie 
obronnym, nie trzeba przypuszczać, 
że w razie nagłego ataku nieprzyja­
cielskiego, spienione wody zaleją po­
la, niszcząc dobytek mieszkańców i 
topiąc tych wszystkich, którzy na 
czas nie zostaną ewakuowani. 

Rzecz oczywista, iż niektóre ob­
szary zostaną zupełnie pokryte wo­
dą, Holendrom jednak idzie w pier­
wszym rzędzie o zalanie wszystkich 
dróg lądowych i wysadzenie w po­
wietrze mostów, by uniemożliwić 
armii nieprzyjacielskiej posuwa­

nie się naprzód. Pola zostaną rów­
nież zalane, lecz tylko w tym sto­
pniu, by ziemia stała się rozmokłą. 

Chłopi holenderscy posiadają przy­
gotowane zapasy żywności, by prze­
trzymać „oblężenie" wodne prztz 
czas dłuższy i wiedzą już, do jakiego 
poziomu podejdzie u nich woda, bi­
na czas przedsięwziąć środki ostro­
żności. Nie trzeba dodawać, iż w 
Holandii nie ma chłopa, któryby nie 
posiadał łódek do komunikacji po 
kanałach. 

Najważniejszym zagadnieniem 
w zrealizowaniu tego planu jest ko­
nieczność oporu przez pewien czas 

Zamaskowane fortyfika­
cje na granicy zalanych 
okolic, strzegą bezpie­

czeństwa Holandii. 

Holenderskie samochody pancerne. 

Zdjęcie obok daje wyo­
brażenie o skuteczności 
zarządzeń obronnych Ho­
landii. — Czołg, usiłu­
jąc przejechać przez za­
lany teren zanurzył się 
w rozmiękłym gruncie i 

nie może ruszyć 
z miejsca. 
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GHEEL — raj dla szaleńców. 
Kto zwiedzać będzie kiedyś Bel­

gię, aby poznać osobliwości tego 
pięknego i interesującego kraju, te­
mu radzimy, aby nie .ominął miasta 
Gheel. 

Kościół w Gheel zasługuje szcze­
gólnie na to, by zwiedzić go szczegó­
łowo. Zbudowany w 1558 r., w pięk­
nym stylu gotyckim, zawiera uwagi 
godne mauzoleum z czarnego mar­
muru i alabastru, wspania'y ołtarz z 
męką Pańską z XV stulecia, oraz ar­
cydzieło malarskie Jean Wavre'a. 
Kościół ten posiada jednak przede 
wszystkim małą kaplicę, na fronto­
nie której widnieje, wyryty złoco­
nymi literami ten tajemńczy napis: 

„Sainte Irlandaise, ici, votre ter­
rible martyre vous ouvrit les 
deux..." 

W kaplicy widać istotn e świętą 
Dymphne Irlandzką, która się modli 
w czasie gdy jej ojciec, nawiedzony 
przez dymonów szaleństwa i zbrod­
ni, wznosi miecz ponad swą głową. 
Oto legenda, którą przypomina ta 
rzeźba. 

Około 600 r. żyła w Irlandii 15-
letnia dziewczynka wraz ze swym 
ojcem, wdowcem. Ojciec ten niena­
widził córkę, choć bez przyczyny, a 
prześladował ją tak, że pewnego 
dnia, przerażona dziewczynka prze­
szła przez morze i przybyła poszu­
kać sobie schronien'a w Campine w 
północnej Belgii. 

Ojciec nieszczęśliwego dziewczę­
cia, po długich miesiącach poszuki­
wań, odnalazł wreszcie córkę i, nie 
panując nad sobą, zabił ją w unie-
s eniu. 

W miejscu, gdzie zaślepiony 
gniewem rodzic dokonał tej zbrodni 
— opowiada legenda — poczęły się 
dziać liczne cuda, o których opowia­
dają stare kroniki, oprawne w zło­
cone okładziny i przechowywane pie­
czołowicie w Muzeum, przylegają­
cym do kośóoła. Tam też znajdują 
się różne ozdoby i stroje małej mę-
czenniczki, którą później uznano za 
świętą. Około r. 1540-go zaczęli do 
Gheel napływać masowo chorzy a 
szczególnie osoby dotknięte na umy­
śle, chorzy psychicznie. 

Nazjeżdżaio ich się w krótkim 
czasie tyle, że niebawem trzeba ich 
było um eszczać u miejscowych mie­
szkańców, a ma'a osada belgijska, 
dzięki legendzie o św. Dymphne, 
stała się tym dziwnym i swego ro­
dzaju siedliskiem- szaleńców i waria­
tów, które postaramy się dziś opi­
sać: 

Wejść do tego miasta, w którym 
żyje na wolności 4.000 obłąkanych, 
znaczy to samo, co wejść do jakie-

Ioś odrębnego św ata upiornych zda 
ę zjaw i sennych jakby mar. Mia-
;o rozłożone na równinie, poprze-

rzynanej zrzadka rzędami topól, 
otoczone przez młyny i wiatraki, któ 
re urozmaicają monotonny kraj­
obraz, jest niezwykle gościnne i ro­
zumie ludzką niedolę. 

Domy tego miasteczka, l ezącego 
około 17.000 mieszkańców, pod 
względem swej budowy i co do czy­
stości, zdradzają bliskie sąsiedztwo 
z Holandią. 

Choć byście jednak przechadzali 
się po ulicy głównej, choć byście za-
brnęli w ma_e boczne uliczki, wiodą­
ce w stronę pól, choć byście otwarli 
drzwi gospodarstw i domów prywat­
nych — nigdzie nie dostrzeżecie lu­
dzi z błędnym wzrokiem, pianą na 
ustach, jak by s:ę tego napozór spo­
dziewać można by'o. 

Tam bowiem jest królestwo zaci­
szne, spokojnego szaleństwa, kraina 
„lunatyków", jak trafnie określają 
ją Anglicy. Tam bowiem chorzy u-
mysłowo są wolni i to wolni tak da-, 
lece, że zdawałoby się, mów ąc sło­
wami naiwnego i wesołego zarazem 
kronikarza, iż nie można wprost od­
różnić człowieka obłąkanego od 
człowieka normalnego i rozsądnego. 

W roku 1754, kiedy takie właśnie 
określenie dano tej osadzie, nie wie­
le brakowa'o, aby tych szaleńców 
uważano, jeżeli już n e za „opęta­
nych", to przynajmniej za złoczyń­
ców. Ówcześni kronikarze radzą ich 
też trzymać w zamknięciu, zalecając 
szczególnie trzymanie ich na... u-
więzi. 

W ten sposób dawne miejsce piel­
grzymek, gdzie odprawiano nowen­
ny, przeciągające się niejednokrot-
n'e na dłuższy czas, z biegiem czasu 
stało się siedzibą umysłowo cho­
rych, umieszczanych u rodzin w 
Gheel, które to miasto dało począ­
tek swego rodzaju systemowi kura­
cyjnemu, jedynemu zresztą w świe­
cie. 

Chorzy, których kieruje s"ę do 
Gheel, poddawani są uprzednio na 
pewien czas obserwacji w central­
nej sali ogólnej. Tam wyszukuje się 
im odpowiednie środowisko i zaję­
cia, przystosowane do ich odrębne­
go stanu umysłowego i upodobań. 

Co miesiąc chorzy podlegają o-
ględzinom lekarskim a co dwa ty­
godnie wizytuje ich lekarz w do­
mach, w których zamieszkują. 

Z tych, którzy co roku opuszcza­
ją Gheel, jedna trzecia wysyłana 
jest do zakładów dla umysłowo cho­
rych, inni zaś powracają do normal­
nych warunków życia. 

Tych ostatnich, to jest uzdro-
wieńców, dyrekcja zakładu w Gheel 
obserwuje przez szereg lat dyskret­
nie z daleka. 

Chorzy, przebywający w Gheel 
mają dosłownie złudzenie, że prowa­
dzą życie najnormalniejszych ludzi 
pod słońcem... Zatrudnia ich się przy 
pracach lekkich, przyjemnych, na 
świeżym i czystym powietrzu, w at­
mosferze wolności. 

Cóż może być bardziej ludzkiego 
i skutecznego, jak taki system i tryb 
życia, oraz „ustrój" gminy szaleń­
ców, którzy po pewnym czasie po­
wracają n etylko do rozsądku, ale i 
do swych ognisk domowych. 

I rzeczywiście, w Gheel nie spot­
kacie bladych o obłędnych oczach 
iście legendarnych Orestesów, w ro­
dzaju bohatera greckiego, ścigane­
go przez Erynię, boginię zemsty, lub 
śmiejących się przeraźliwie waria­
tów. Często natomiast zdarzy wam 
się spotkać przechodnia żywo ge­
stykulującego, lub innego, który dla 
byle błahostki zatrzymuje się na u-
licy i kłania się wam w pas, lub, 
wyobrażając sobie, iż kroczy obok 
królowej Saby, przypomina wam, że 
jesteście w królestwie mroków umy­
słowych. 

W Gheel na kurację przyjmuje się 
zarówno cichych szaleńców, jak i 
typowych furiatów. Ci ostatni ota­
czani są specjalną opieką. 

"'"H^nro ? -

toli, że ci, którzy w zamkniętych za­
kładach dla umysłowo chorych oka­
zali się wysoce niebezpiecznymi, 
stają się najzupełniej nieszkodliwy­
mi po poddaniu ich kuracj humani­
tarnej, stosowanej w Gheel. 

Przed umieszczeniem chorego u 
danej rodziny, wśród której ma żyć 
czas d uższy, poddaje się go uprze­
dniej obserwacji Wybór rodziny 
jest sprawą bardzo delikatną. Zaj­
muje się tym odpowiedzialny lekarz 
specjalista. 

Stara się on uzgodnić przyzwy­
czajenia chorego z obyczajami śro-
dow ska, w którym mu żyć wypad­
nie, z którym z czasem zżyć będzie 
się musiał. 

Dla jednego niezbędne jest podo­
bieństwo środowiska do jego da­
wnego otoczenia, inny wymaga kon­
trastu, przeciwstawienia do dawne­
go trybu życia. 

Jedni czują się doskonale w oto­
czeniu licznej rodziny, inni — wręcz 
odwrotnie — wymagają spokoju do­
mowego bez dzieci. 

Za nie licznymi tylko wyjątkami, 
zazwyczaj chorzy z wielkich skupisk 
miejskich, wysyłani są do rodzin 
wiejsk:ch, ci zaś którzy posiadają 
jakieś rzemiosło jako zawód, umie­
szczani są u rodzin rzemieślniczych. 

Głównym lekarzem i opiekunem 
chorych zarazem, jest dr. Rademe-
kers. 

Na ulicach miasta Gheel ludzi ob­
cych, turystów, nie obeznanych z 
warunkami życia i nie wiedzących 
o pobyć :e tam na wolności obłąka­
nych, uderzy niejeden obrazek. Nie­
spodzianką dla nich będzie zapew­
ne, gdy spotkają np. kobietę o wy­
glądzie normalnym, która nagle za­
pyta przechodnia, czy.... nie jest 

przypadkiem — królem Francji, na 
którego dama ta czeka oddawna. 
Inny spokojny chory wszystkie swe 
prace i czynności, wykonywać bę­
dzie w kapeluszu a la Napoleon na 
głowie. 

Inny jeszcze z werwą komendero­
wać będzie w polu, gdzie zaflanco-
wano buraki — n ewidcczną dla was 
a widoczną dla niego tylko armią. 

Zdarzy się i taki, który na po­
dwórzu fermy, występować będzie 
jako... cyrkowy pogromca dzikich 
drapieżników i pokazywać wam bę­
dzie „najbardziej niebezpieczne" wy­
czyny z nieistn ejącymi tam zwie­
rzętami. 

Cztery tysiące takich pacjentów 
jest w Gheel. A jednak „osada sza­
leńców", nie ma w sobie nic ponu­
rego i smutnego! 

Istotnie zakład, nawet właściwy, 
noszący imię króla Alberta, jest 
pięknym budynkiem, z cegieł różo­
wych i białych kamiem, którego 
główne wejście zdobią kwiaty. Do­
koła roztaczają się trawniki, klom­
by, aleje, doskonale, starannie u-
trzymane. Szereg mniejszych pawi­
lonów otacza budynek główny. W 
nich umieszczeni są chorzy najbar­
dziej niebezpieczni, którym n'e mo­
żna pozwolić na to, by przechadzali 
się sami w mieście. 

Przebywanie chorych umysłowo 
na wolności, oddziaiywa przedziwn e 
kojąco na ich stan moralny, na ich 
psychikę. Nic też dziwnego, że Gheel 
wcale nieprzesadnie nazywa się „ra­
jem wariatów". 

Gheel jest miastem szaleńców, ale 
zarazem jest ono miastem dobroci 
i mieści bliźniego, pojętej w sposób 
najszlachetniejszy. J. St. 
(Cop. „Prior"). 
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Wynalazca 
..promieni śmierci", 
zabijających na odleg'osc paru mil, 

nie wyjawi swej tajemnicy. 
Antonio Longoria, bogaty uczony 

i wynalazca „promieni śmierci", o-
swiadczył, że pod żadnym warun­
kiem nie wyjawi nikomu tajemnicy 
swego wynalazku i że dawno już 
zniszczył aparat, wytwarzający te 
niebezpieczne promienie. 

Przyznaje on jednak, że o ile ja­
kiś inny uczony wpadnie na sposób 
wytwarzania takich promieni, stra­
szliwy ten wynalazek może pomor­
dować liczne miliony ludzi w wojnie 
europejskiej. 

Dr. Longoria przysięga, że nigdy 
nie zbuduje już przyrządu do wy­
twarzania „promieni śmierci", choć­
by nie wiedzieć jakie sumy mu obie­
cywano. Jest on dziś dostatecznie 
bogaty, a nie chce powiększać nie­
szczęść na świecie. Aparat swój wy­
nalazł w roku 1933 i w czasie do­
świadczeń w obecności świadków za 
bijał swymi promieniami gołębie, ła­
tające w odległości czterech mil. 
Zabijał króliki, zamknięte w skrzyni 
z grubej blachy aluminiowej. 

„Wynalazłem promienie śmierci 
przypadkowo, ale wcale nie jestem 
dumny z tego wynalazku. Możliwe, 
że ktoś inny wpadnie przypadkiem 
na tę szczególną talę elektryczną, 
jakiej i ja użyłem. Maszyna zabijała 
małe zwierzęta, ale mogła tak samo 
łatwo zabijać i ludzi z łatwością. — 
Promienie śmierci znajdują się w 
niezbadanej jeszcze dokładnie sferze 
promieni X. Zabijają one bezboleś­
nie, bez palenia, gdyż zamieniają 
krew w żyłach organizmu w bezu­
żyteczną substancję, podobnie jak 
promienie światła rozkładają srebro 
na płycie fotograficznej". 

Dr. Longoria nie chce nawet roz­
mawiać u promieniach śmierci, gdyż 
lęka się aby ktoś nie wpadł na ich 
ślad, naprowadzony jego opowiada­
niem. 

Alfred G. Burnas, prezes Stowa­
rzyszenia Wynalazców Amerykań­
skich, zapewnia, że widział na wła­
sne oczy, jak w doświadczeniu dr. 
Longorii zabijane były króliki, gołę­
bie i psy oraz inne mniejsze zwie-
rzętea za pomocą niewidzianych pro-

J a k  n a u c z y ć  s i ę  c z y t a ć  w  c u d z y c h  m y ś l a c h ?  
Skupienie i trening podstawą Jasnowidzenia. 

mieni. 

Powslaniv nazw I hin 
i Japonii.. 

Pierwsza nazwa państwa chiń-
kiego brzmiała „Cz -ng-kuo"(czung 
— środek, kuo — kraj), to znaczy 
,Kraj (państwo) Środka". Nazwa 
:a powstała jeszcze w tych czasach, 
kiedy w Chinach panował feuda-
lizm. Wówczas to ziemia królewska 
leżała pośrodku terytoriów feudal­
nych wasalów od nazwy terytorium 
królewskiego nadano nazwę całemu 
krajowi. Druga nazwa również po­
chodząca z okresu feudalnego Chin, 
brzmi Czunghua (hua — kwiat), to 
znaczy „Kwiat Środka", jako że do­
mena królewska leżała w najżyźniej-
szej części państwa. 

Nazwa „Kitaj" w języku rosyj­
skim powstała od nazwy plemienia 
Khitanów pod których panowaniem 
znajdowała się północna część Chin 
na przełomie XI-go i XII-go wieku. 
Nazwą „Kataj" ochrzcił też Chiny 
słynny podróżnik Marco Polo. 

Obecna nazwa Chin od upadku 
dynastii mandżurskiej w 1912-ym 
roku — brzmi Czunghuaminkuo 
(czung — środek, hua — kraj), co 
dosłownie znaczy „Kraj Narodu 
Środka Kwiatu." 

Japończycy nazwali pierwotnie 
swój kraj Jamato, od prowincji, 
skąd — według tradycji japońskiej 
—• pochodzi ród pierwszego władcy 
Japonii. 

Chińczycy nazywali pogardliwie 
Japończyków, na skutek ich małe­
go wzrostu Uo — karłami, a ich 
kraj Uokuo — „Krajem Karłów". 

Słynny autor amerykański Upton 
Sinclair zamieścił w jednym z pism 
londyńskich artykuł poświęcony — 
telepatii. Twierdzi on, że w przyszło­
ści zbędne będzie używanie telefonu 
lub poczty, jeśli chodzi o porozumie­
nie się z kimś z przyjaciół — do po­
rozumienia wystarczy bowiem naj­
zupełniej jeśli jedna osoba pomyśli 
o drugiej. 

Sinclair przytacza wyniki do­
świadczeń, jakich dokonał dla udo­
wodnienia, że ludzie mają wszelkie 
dane po temu aby porozumiewać się 
bez wymiany słów lub pisma. 

— Mój szwagier Irwin — pisze 
Sinclair — mieszkał w Pasadena. W 
dniu 13 lipca 1928 r. siedział w swo­
jej pracowni. Punktualnie o godz. 
11 m. 30 rano zaczął rysować na 
kartce papieru widelec. Skończyw­
szy rysunek siedział nieruchomo, pa­
trząc na niego i koncentrując na 
nim swoją całą uwagę. Tegoż same­
go dnia, o tej samej godzinie, moja 
zona znajdowała się w Palm Beach, 
odległym o 65 kim. od Pasadena. Po 
kój jej pogrążony był w półmroku, a 
żona miała zamknięte oczy i starała 
się zachować jaknajwiększe skupie­
nie. Cały swój wysiłek myślowy 
skierowała ku swemu bratu. 

Powoli, wyobraźnia jej zaczęła 
podświadomie krążyć koło jednego 
objektu. Narazie żona moja nie mo­
gła zorientować się o co chodzi. — 
Wreszcie na kartce papieru zanoto­
wała: „Widzę tylko widelec i nic 
więcej". Kiedy w kilka dni później, 
pojechaliśmy autem do Pasadena, 
Irwin i moja żona porównywali no­
tatki, stwierdzając zdumiewającą i-
dentyczność myśli". 

Wkrótce potem Sinclair przepro-
prowadził inne doświadczenia. Żona 
jego udała się do swojego pokoju na 
pierwszym piętrze, on zaś sam pozo­
stawał na parterze. Wziął czerwoną 
lampkę elektryczną i owinąwszy ją 
wielokrotnie w papier gazetowy, 
schował do pudełka od butów, po-
czem pudełko znów zawinął w ga­
zetę i zawiązał sznurkiem. Po chwili 
żona jego zeszła nadół, i Sinclair 
wręczył jej zapakowane pudełko. 
Pani Sinclair położyła się na dywa­
nie na wznak, umieszczając na so­
bie pudełko. Jej mąż siedział obok 
nie spuszczając z niej wzroku. Po u-
pływie kwadransa, pani Sinclair 
wstała i zaczęła w milczeniu coś pi­
sać i rysować. Kiedy oddała kartkę 
swemu mężowi, zobaczył on, że był 
to rysunek żarówki wraz z dokład­
nym opisem. 

Innym razem pani Sinclair skupi­
wszy się ujrzała wyraźnie wspólne­
go znajomego, wsiadającego do auta 
z młodą, jasnowłosą miss. Pani Sin­
clair była wtenczas w mieście. Kie­
dy przy spotkaniu podała mu opis 
towarzyszącej osoby oraz oznaczyła 
godzinę, o której „widziała" ich, to 
okazało się, że opis i czas odpowia­
dały najzupełniej rzeczywistości. 

— Mógłby kto powiedzieć — pisze 
Sinclair — że moja żona posiada 
dar telepatii. Nic podobnego. Twier­
dzę, że wyniki do jakich dochodzi, 
są możliwe do osiągnięcia przez każ­
dego inteligentnego człowieka, jeśli 
zechce nieco wyćwiczyć swoje da­
ne przyrodzone. 

Telepatia, czyli inaczej zdolność 
czytania w myślach innej osoby nie 
jest ani szczególnym darem ani ta­
lentem. Poprostu opiera się ona na 
pewnej technice, którą należy opa­
nować. 

Jakżeż brzmi recepta na zdobycie 
zdolności telepatycznych ? Wystar­
czy kilka tygodni intensywnej kon­
centracji myśli — aby móc z łatwo­
ścią czytać w myślach swoich bliź­
nich. 

— Ale — przestrzega Sinclair — 
kiedy będziecie pracować nad sobą 

i zdobędziecie już umiejętność prze­
nikania cudzych myśli .— zacho­
wajcie to w tajemnicy, gdyż może­
cie sobie zrazić wielu ludzi i przy­
sporzyć tylko wrogów. 

Przede wszystkim więc trzeba na­
uczyć się koncentrować całą uwagę 
na jednym przedmiocie lub na jed­
nej myśli, jednocześnie trzeba od­
prężyć i odetchnąć, gdyż tylko od­
prężenie nerwów umożliwia koncen­
trację «wagi. 

Za przedmiot koncentracji można 
wybrać na początku jakiś kwiat. 
Naprzykład, fiołek lub różę. Trzeba 
postarać się mieć obraz tego kwia­
tu przed oczyma. Niech wyobraź­
nia nie krąży jednak naokoło woni 
czy barwy kwiatu — nie, trzeba my­
śleć jedynie o samym kwiecie. 

— Starajcie się widzieć kwiat — 
to wszystko — pisze Sinclair. Kie­
dy już nauczycie się koncentrować 
waszą myśl na kwiecie, możecie po­
zwolić sobie na wyobrażenia bar­
dziej skomplikowane, a ćwiczenia 
trudniejsze. 

Następne ćwiczenie przedstawia 
się następująco — poproście kogo­
kolwiek, aby narysował dla was na 
kartkach pocztowych, możliwie naj­
prostsze rysunki. Powinno być ich 
sześć. Jednakże te karty, odwrócone 
nie zarysowaną stroną, weźmiecie i 
położycie na krześle, obok którego 
wyciągniecie się wygodnie na łóżku 
lub dywanie. Potem zamknijcie oczy 
(w pokoju powinien poza tym pa­

nować półmrok) i starajcie się 
. przez chwilę o niczem nie myśleć, 

tak aby wasz umysł był wolny. 
W dalszym ciągu tego ćwiczenia 

weźcie którykolwiek z rysunków i 
połóżcie go sobie na brzuchu. Poz­
wólcie, aby jeszcze przez chwilę 
myśl wasza nie pracowała, po czyrn 
rozkażcie swej podświadomości aby 
powiedziała wam co narysowane 
jest na karcie. 

Powtarzajcie sobie: chcę widzieć 
rysunek na tej karcie! 

Czekajcie dalej cierpliwie na to, co 
zacznie się pojawiać w waszej świa­
domości. Początkowo będą to tylko 
fragmenty rysunku, które zresztą 
szybko znikną. Te przebłyski powró­
cą. Stawać się będą coraz jaśniej­
sze. Zapamiętajcie je i zapalcie świa­
tło, po czym postarajcie się naryso­
wać to, co pojawiło się w waszej 
świadomości. Będzie to być może 
odzwierciadlenie prawdziwego ry­
sunku, który pragnęliście odgadnąć. 

— Są to wszystko rzeczy możliwe 
do osiągnięcia dla każdego. Wyma­
gają jednak sporej dozy cierpliwości 
oraz dość długiego trenowania się w 
koncentracji. 

— Mam wrażenie, że ja i moja 
żona — jesteśmy obydwoje ludźmi 
szczerymi i uczciwymi — kończy 
Sinclair — chciałbym aby nikt nie 
wątpił w nasze słowa, gdyż oświad­
czamy, że dokonane przez nas do­
świadczenia dowodzą o możliwoś­
ciach telepatii. 

K a l e n d a r z e  p o l s k i e  
na rok 1940 

Nakładem Wydawnictwa „Narodowca 
lendarze polskie na rok 1940, a mianowicie: 

ilustrowany Kalendarz 
Wychodźczy 

Kalendarz ten, podobnie jak w 
poprzednich latach, tak i obecnie 
zawiera dużo treści, na którą zło­
żyły się: artykuły aktualne; cie­
kawe powieści i opowiadania; rady 
praktyczne i wskazówki, potrzebne 
każdemu Rodakowi i każdej Gospo­
dyni; mnóstwo humoru itp. 

wyszły z druku ka-

Cena 1 egzempl. 
u roznosiciela frs. 6.oo 

Kalendarz Bloczkowy 
(do zdzierania kartek poszczegól­

nych miesięcy). 
Polski kalendarz bloczkowy, wy-, 

konany gustownie w dwóch kolo­
rach i zaopatrzony w piękną ścian­
kę oraz w NOTATNIK na każdy 
poszczególny miesiąc, będzie nie-; 
tylko pożyteczną ozdobą w każdym 
domu polskim, ale stanie się przed­
miotem niezbędnym w każdej ro­
dzinie polskiej. 

Cena 1 egzempl. 
ze ścianką frs. 2. 50 

ILUSTROWANY KALENDARZ WYCHODŹCZY na rok 
1940 jak również KALENDARZ BLOCZKOWY ze ścianką zama­
wiać można wprost u p.p. Roznosicieli „Narodowca" lub też w Wy­
dawnictwie „Narodowca" w LENS (P. de C.) Rue Emile Zola, 101. 

Zamówienie na polskie kalendarze na r. 1040 
(Tu wyciąć, wypełnić (niestosowne skreślić) i włożyć w kopertę) — Na kopercie na­
kleić znaczek za 1 frs i napisać adres: „NARODOWIEC" — Lens (P'.deC.) rue Emile Zola 

! Do Wydawnictwa „Narodowca" 
w LENS (P. de C.) 

Niniejszym zamawiam i upraszam o jak najszybsze przysła­
nie mi przez pocztę : 

Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy 
Cena 1 kalendarza 6 fr. (z przes. poczt, we Francji 7.50; zagr. 9.—) 

Kalendarz Bloczkowy 
(Cena 1 kalendarza 2 fr. 50 ctm. — z przesyłką pocztową 3 frs.) 

Kwotę frs, załączam w znaczkach pocztowych. ^ 

Imię i nazwisko : 

Dokładny adres : 

UWAGA ! Kto z Szan. Rodaków zamówi oba kalendarze 
razem, to znaczy „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy" i „Kalendarz 
Bloczkowy", ten przesyła tylko 10 frs. (zamiast 10 frs. 50 ctm.) w 
znaczkach pocztowych. 
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Dowcipy wojskowe. 
Pewien słynny admirał zwie­

dzał pewnego dnia warsztaty budo­
wy okrętów, gdy doręczono mu 
ważne orędzie. Ponieważ do czyta­
nia używał okularów, począł ich 
szukać po kieszeniach; nie odnalazł 
ich. Nie poprzestał jednak na tym. 
Zbliżając dokument do oczu, to znów 
oddalając go, starał się odczytać dro 
bne litery, żadną miarą jednak nie 
zdołał ich odcyfrować. Nie widząc 
innej rady, wezwał stojącego w po­
bliżu starego marynarza i poprosił: 

— Mój człowieku, czy chciałbyś 
przeczytać mi co jest napisane na 
tym papierze? 

Drugi zaprzeczył ruchem głowy i 
odpowiedział : 

— Bardzo żałuję, panie admirale, 
ale jestem nieczytelny, tak samo jak 
pan. 

Przybywszy do Anglii na urlop 
wyjątkowy, pewien Tommy wpadł 
na myśl, by radosną wiadomość o-
znajmić żonie telefonicznie. Nigdy 
jeszcze przez telefon nie mówił, mi­
mo to śmiało wszedł do kabiny. 
Przeczytawszy objaśnienie, jak na­
leży się nim posługiwać, zdjął słu­
chawkę, wsunął do szpary 1 penny 
i czekał, ciekawy co nastąpi. Stało 
się naprawdę coś niezwykłego : w tej 
właśnie chwMi nastała burza i pio­
run uderzył w druty elektryczne, 
łączące kabinę z centralą. — Biedny 
Tommy gwałtownie wyrzucony zo­
stał na ulicę. 

— Cudownie, rzekł sam do siebie, 
podnosząc się z ziemi. Teraz wiem 
napewno, że na drugim końcu drutu 
była moja żona. Ale coś w nie bardzo 
dobrym wydaje się być humorze... 

• 
Przewidująca. 

— Dlaczego masz taką zmartwio­
ną minę, mężusu? 

— Obliczyłem przed chwilą w no­
tesie, że utrzymanie naszego auta 
kosztuje nas w ciągu roku trzy ty­
siące franków. • 

— Widzisz, zawsze ci mówiłam, 
żebyś nie kupował! 

— Auta? 
— Nie. Notesu! 

• 
Właśnie... 

— Rozumiem pańską boleść... 
Żyć z żoną trzydzieści lat i nagle ją 
stracić. 

— Tak, to straszne, tym bardz'ej, 
że właśnie zacząłem się do niej przy­
zwyczajać. 

• 
Zdolne dziecko. 

— Kiedy urodził się Wladys'aw 
Herman ? 

— W 1040 roku. 
— A co było w roku 1047? 
— Wiadysław Herman skończył 

siedem lat. 

Ożywiony ruch. 

ffîumoi 

'S 

— Pociąg już odjechał. Najlepiej, 
niech pan zpstawi tutaj swój adres. 
Zawiadomię pana k:edy pojedzie na­
stępny. 

Restauracja. 
— Co słychać u Ignasiów ? 
— Założyli restaurację. 
— Co to? 
— Tak! On stary piernik, żona 

ciepłe kluski, córka gęś, a syn ana-
nasł 

• 
Żal po niewczasie. 

— Nie mogę sobie darować, żem 
dała kosza Romalewiczowi. 

— Przecież to wstrętny dziad, do 
niczego. 

— Ale wczoraj umarł... 
• 

Wyt'uniaczyla sobie. 
Zosia: — Mamusiu, czemu ciocia 

do nas nie przychodzi? 
Matka: — Bo wyjechała na mie­

siąc do kąpieli. 
Zosia: — To ciocia taka brudna, 

że aż miesiąc kąpać się musi? 
• 

Noworoczne. 
— Dużo kosztowało cię noworocz­

ne? 
— Dwa kilowaty prądu elektrycz­

nego zużytego przez moich gratu-
lantów do dzwonka, urwaną klamkę, 
koszty polakierowania drzwi wej­
ściowych, oraz wzmocn:enia nadwy­
rężonych zawiasów. 

• 
Możliwie. 

— Nie podoba mi się to Andziu, 
że tak często mówisz o tym mężu, 
którego miałaś przedemną. 

— Mogę go nie wspominać, ale 
pozwolisz chyba ,że będę za to mó-
wiia o tym mężu, którego będę mia­
ła po tobie? 

• 
Wyjaśnił. 

Chłopiec hotelowy zapytuje mie­
szkającego w tym hotelu dyrekto­
ra: 

— Proszę pana — co to jest dyk­
tatura? 

— Jest to ustrój, w którym wol­
no rob ć wszystko, na co się nie ma 
ochoty. 

• 
Biedna matka. 

W pewnym towarzystwie rozma­
wiano na temat zdetronizowanych 
władców. 

Pan Kotek, biorący żywy udział 
w dyskusji, odzywa się: 

— Sułtan turecki posiada ponad 
107 dzieci, które tułają się po świe­
cie. 

— Co pan mówi, 107 dzieci ? Bie­
dna matka! — westchnęła pewna 
pan\ 

• 
Opanowała więcej. 

— Pani mąż opanował osiem ję­
zyków? To rzeczywiście nadzwy­
czajne ! 

— O, ja opanowałam jeszcze wię­
cej! 

— To chyba niemożliwe. 
— Ja opanowałam mojego męża 

wraz z jego ośmioma językami. 
• 

Sprytny synek. 
Ojciec powiada do Piotrusia : 
— Nie wiem, co się stało... Zegar 

przestał bić.... 
Na to Piotruś: 
— To bardzo ładn e z jego stro­

ny... Tatuś powinien wziąć z niego 
przykład... 

• 
Dobra rada. 

— Niemcy nie mają cukru. Gdyby 
im Ameryka dala bezpłatnie trzciny 
cukrowej, możeby się uspokoili ? 

— Może, ale pewniejsza w tym 
wypadku byłaby trzcina bambuso-
sowa, albo ta, z której zrobione są 
nasze kije golfowe. 

Genialny synek. 
— Słuchaj synku — zwraca się 

stary Szkot do swojej pociechy — 
dostaniesz ode mnie cały szyling, je­
żeli skopiesz mi ogród. 

— Bardzo chętnie tatusiu — od­
powiada syn — ale daj mi trzy pen­
sy a konto. 

— Co? a konto? — zawołał z o-
burzeniem ojciec. 

— A ja zakopię te trzy pensy w 
ogrodź'e i opowiem wszystkim ch-op 
com, że u nas w ogrodzie zakopane 
są skarby. Wtedy oni zaczną kopać 
i znajdą te trzy pensy. Po znalezie­
niu pien ędzy nie uspokoją się aż do 
czasu dopóki nie rozkopią ca.ego o-
grodu. 

— Doskonały pomysł! — ucieszył 
si ęstary Szkot. 

— A ja oczywiście postaram się 
znaleźć te trzy pensy — skromnie 
kończy synek. 

— Ty jesteś moim prawdziwych 
synem! — woła Szkot wzruszony. 

• 
Serce i mózg. 

— No i cóż, stary nie chce ci dać 
córki ? 

— Nie chce. Serce ma twarde, jak 
kamień. Zresztą z góry zapowie­
dział, żeby nie apelować do jego ser­
ca, bo w tej sprawie decyduje mózg. 

— No, to musisz czekać na roz­
miękczenie mózgu. 

• 
Blaga marsylska. 

W Marsylii odbył się bieg o mi­
strzostwo miasta. Na starcie stanęli 
tylko dwaj konkurenci: Mariusz i 
Olive. Mariusz został sromotnie po­
bity przez swego rywala. Po powro­
cie do domu żona zapytuje go: 

— No i jakże się skończyło ? 
— Zająłem pewnie drugie miej­

sce — odpowiada Mariusz. 
— To bardzo ładnie! A Olive? 
— Biedak z trudem skończył jako 

przedostatni ! 
• 

Jak się ludzie żenią. 
Szewc — wlazł pod pantofel. 
Cenzor — idzie na cenzurowanego. 
Maszynista — wykoleja się. 
Rolnik — zaprzęga się do pługa. 
Aktor — traci rolę. 
Matematyk — popełnia błąd. 
Ziodziej — idzie do więzienia. 
Kup ec — sprzedaje się. 
Żołnierz — rozpoczyna walkę dłu­

gotrwałą. 
Klucznik — zamyka siebie. 
Palacz — rozpala ognisko. 
Król — przestaje panować — 

nad sobą. 
Buchalter — przelicza się. 
Bezrobotny — znajduje robotę. 

• 
On ją znał. 

Zięć pochował teściową. — Gdy 
wraca w towarzystwie żony z po­
grzebu, spad'a mu na głowę cegła. 

— Mamusia jest już w niebie — 
jęknął i osunął się na chodnik zem­
dlony. 

• 
Życie jest dziwne. 

— O czym pan tak myśli, panie 
Kac? 

— Myślę o tym, jakie dziwne jest 
życie. 

— Naprzykład? 
— Naprzykład, wolno człowieko­

wi pluć na. cały świat, ale gdy na-
pluje na chodnik to zapłaci karę. 

-Ar 
Kac i Kotek. 

— Niech mi pan powie, panie Ko­
tek, jaka jest różnica pomiędzy 1, 
2. i 3 klasą w poc ągach? 

— W trzeciej klasie konduktor 
wymyśla pasażerów ; w pierwszej —' 
pasażerowie wymyślają kondukto­
rowi, — a w drugiej — pasażero­
wie wymyślają sobie .naw~ąjem. 

Sprytna rada. 
Znany stomatolog, dokt. Dziąsło-

wicz, był jakiś nieswój. Palił papie­
rosa, za papierosem, nerwowo mie­
szał iyżką swoją półczarną kawę i 
milczał. 

Siedzący z nim przy stoliku, pan 
Bontoński, kilkakrotnie usiłował na­
wiązać rozmowę, ale bezskutecznie. 

Wreszcie rzekł prosto z mostu: 
— Co panu dolega, panie dokto­

rze? 
— Nic... odparł doktór nieszcze­

rze. 
— Niech się pan przyzna! Kłopo­

ty jakieś pan ma ? 
Doktór, zamiast odpowiedzieć 

westchnął. 
Pan Botoński wywnioskował 

stąd, że się nie mylił i mówił dalej : 
— Jakież to kłopoty? Sercowe? 
— Et! — machnął ręką doktór. 

— W mo m wieku? Sercowe kłopo­
ty? Skądże! 

— Wszystko bywa, rzekł senty­
mentalnie pan Botoński. — Więc 
może materialne? 

— A jednak! — westchnął znów 
doktór. — Mam! Cała rzecz w tym, 
że mi nie płacą. Zrobi'em w tym ro­
ku 120 sztucznych szczęk i tylko za 
dwadzieścia mi zapłacono! 

— Hm... Kto panu nie zapłacił: 
pacjenci, czy pacjentki ? 

— Pacjentki przeważnie... 
— To drobiazg! Mam dla pana 

radę! 
— Jaką? 
— Niech pan do każdej n:epłącą-

cej pacjentki napisze list, że pan się 
zrzeka należności... 

— Zwariował pan ! ? 
—Proszę poczekać! Że pan się 

zrzeka, ale pod jednym tylko wa­
runkiem, wywiesi pan w swojej 
poczekalni fotografię niezap'aco-
nych przez nią zębów sztucznych, a 
na fotografii adres i nazwisko niesu 
miennej pacjentki, niby dla rekla­
my. Zobaczy pan, że każda baba w 
pańskich sztucznych zębach forsę 
panu przyniesie, byleby nikt nie wie­
dział, że ma sztuczne zęby! 

• 
Już się nie powtórzy. 

Dwie panie usiłują się wcisnąć do 
przedziału, który jest już przepeł­
niony Konduktor protestuje : 

— Do przedziału może wejść tyl­
ko jedna z pań. Druga musi szukać 
innego miejsca. 

— Czyżby pan chciał rozłączyć 
córkę z matką ? — oburza się młod­
sza z pań, a więc najprawdopodob­
niej córka. 

— Rozłączyć córkę z matką? O, 
nie! Raz to uczyń łem, ale to się już 
więcej nie powtórzy. 

• 
Drobnostka. 

— No cóż? — pyta ojciec córki 
po jej powrocie z podróży poślubnej 
— jakże ci się podoba stan małżeń­
ski? 

— Jedynie co mi się nim nie po­
doba, to mój mąż ,ale to już drobno­
stka... 
************************************ 

Rycerski strażnik pożarny. 

Najpierw dzieci i kobiety. 
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D L A  D Z I E C I  i  M L O D Z I E Z V  / 
Była zima. Wielośnieżna zima. 

Wiele śniegu rozsypała, wszystko w 
puch pcotulula śniegowy. Dostały 
płoty czapy dziwnej roboty. Dosta­
ły opłotki śniegowe paltotki. A krza­
ki u dróżki — czapki i ciżemki. O 
nikim nie zapomniała zima, o nikim, 
rozesłała po drogach lśniące, bia­

łe chodniki dla sań, saneczek, nar­
ciarzy, wreszcie dla kogo się zdarzy. 

Po polach i lasach cisza się uczy­
niła wielka. Czasem słychać gdzieś 
ćwierkanie wróbelka. Czasem dzię­
cioł przeleci przez leśne ustronie, lub 
dolecą ucha poswarki gawronie. A 
reszta wszystko śpi. Śpi niedźwiedź 
bury i borsuk ponury i jeż kolczaty 
i nawet wiewiórka nie wychodzi z 
dziupli, póki jej się orzechowy zapas 
nie uszczupli. 

A wtem. nagle, nadstaw ucha! 
Słyszysz, ktoś idzie po śniego­

wych puchach. Kraśne czapki, kra­
śne butki... Tak, to z bajki krasno­
ludki. Krasnoludki z dawnej bajki, 
co to lubią palić fajki. 

Jest ich niewielu: dziadek, syn i 
wnuczek. Uśmiechnięci idą prosto 
do celu, do małej sadzawki. Tam 
przystają, zawijają rękawki: 

— Teraz chcemy, czy nie chcemy, 
przerębel ten przerąbiemy, tylko 
zwinnie, zgrabnie, składnie, bo ryb­
ki się duszą na dnie. 

Uderza w lód siekierka, mała sie-
kiereczka, dźwięczy krasnoludzia 
picseneczka : 
— Rąbaj dynaj, 
rąbaj dynaj, 
tnij, siekierko, 
i zacinaj. 
Rozstąp-że się, 
srogi lodzie, 
bo tam siedzą 
rybki w wodzie. 
Rozstąp-że się, 
ale szybko, 
bo powietrza 
trzeba rybkom ! 

Uderza siekierka, mała siekierecz-
ka i nagle staje się pracy cud, roz-
stępuje się gruby lód, rybeczkowa 
dcla się polepsza, bo wbiega do sa­
dzawki dużo leśnego powietrza. 

A krasnoludki idą dalej, nie jest 
ich wielu: dziaduś, syn i wnuczek. 
Uśmiechnięci, idą prosto do celu. 
Stają wreszcie wśród dróżki u stóp 
wysokiej gruszki: 

— Gruszko, stara gruszo, nasion-
ka dla ptaków zawisnąć na tobie 
muszą. Głodnych ptaszków tak nam 
żal, a to będzie dla nich bal. No, 
któż się wdrapie na wierzchołek: 
dziaduś, synek, czy wnuczek Weso­
łek? 

— Nie będziemy się o to sprze­
czali, niechaj dziaduś fajkę pali! 

Zgoda. Za dobrą zgodą trzech się 
podzieli jedną jagodą. Więc oto We­
sołek już się wdrapał na wierzchołek 
i układa tam nasionka, które mu po­
daje tatko. 

— No, czmychajmy stąd czemprę-
dzej, bo już leci wróbli stadko. A te­
raz chodźmy na pole robić dla bał­
wanków od słońca parasole. Kocha­
ne bałwanki takie pyzate i noski ma­
ją perkate i ze śniegu kaftaniczki i 
kapelusz z doniczki. Wiecie, kto zro­
bił bałwanki? Leś i Wieś, przyjacie­
le Hanki, tej samej, co to w alejce 
robiła jesienią kasztanowe lejce. 

Przybiegły krasnoludki do bał­
wanków na pole : — No z czegóż te­
raz zrobić owe parasole ? 

— Ech, toż to jedna chwila, zrobi 
się je z byle badyla, okręci się byle 
szmatką i wyglądać będą gładko! 

Szyju, szyju. już gotowe parasole 
bałwankowe, a krasnoludkom zmar­
zły ręce i nóżki! Ale co tam, miny 
im nie zrzedły, na lód sobie pobiegły 
i dla rozgrzêwki, dalej na łyżewki. 
Spotkały jeszcze po drodze młod­
szych braci dwóch, jeden i drugi 

Stara i nowa baśń. 
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Zima w losie. 

zuch. Ślizgawka zawsze w modzie, 
oto wszyscy są na lodzie. Dobre śpie ' 
wki dla rozgrzewki, jeszcze lepszy 
taniec krewki: 

Krasnoludek Jacek 
miął czerwony fraczek 
i łyżewki srebrne, 
bardzo mu potrzebne. 
Przyleciała sroczka, 
co ma chytre oczka. 
Łyżewki zabrała, 
do gniazdka schowała. 

Cisza. Przez śniegowe puchy znów 
człapią kraśne butki: do lasu idą 
krasnoludki. Jeden i drugi mówi u-
śmiechnięty : 

— Wszak to jutro Wigilijne świę­
ta. Wystroimy choinkę dla małej 
sierotki, co ma oczki zawsze smutne 
i głosik taki słodki. 

— O, ten świerczek się wystroi, co 

Wspomnienia ze 
w Warszawie 

Na kilka dni przed świętami Bo­
żego Narodzenia na wszystkich twa­
rzach moich koleżanek i kolegów 
wyczytać było można oczekiwanie i 
radość. Aż dnia pewnego oznajmio­
no nam, że dnia 23 grudnia o godz. 
18-tej mamy wszyscy przybyć do 
szkoły. 

Na oznaczoną godzinę byliśmy 
tam już wszyscy. Najpierw zawoła­
no nas do poszczególnych klas, gdzie 
od swoich wychowawców otrzyma­
liśmy cenzury. 

Następnie zgromadziliśmy się na 
sali rekreacyjnej i ujrzeliśmy wspa­
niałą choinkę, pięknie ozdobioną i 
już rzęsiście oświetloną. Wszystkie 
twarze skierowały się ku niej. Ra­
dość i uciecha zapanowała i jedno­
cześnie nastrój uroczysty i świątecz­
ny. Jak my wszystkie dzieci, napra­
wdę kochamy to Boże drzewko! 

Ustawiliśmy się klasami na sali i 
następnie ksiądz, nasz prefekt, roz­
dał nam opłatek, którym odrazu za­
częliśmy się nawzajem dzielić, życząc 
sobie * wszystkiego dobrego. Ksiądz 
wygłosił przy tym przemówienie o 
Dzieciątku Jezus, i wyświetlił nam 
film pod tytułem: „Narodziny i ży­
cie Pana Jezusc". Następnie p. Kie­
rownik naszej szkoły złożył nam w 
bardzo serdecznych słowach życze-

. nia, życząc wszystkiego dobrego, 
czego tylko dusza zapragnie. 

Odśpiewaliśmy kilka kolęd p. t. 

tu na zrębie stoi. Zawieszę na nim 
gwiazdki, co z nieba pospadały, bę­
dzie lśnił złotem cały. Ucieszy się 
sierotka, jak ten świerczek w lesie 
spotka.... Już się świerczek złoci, 
brak tylko na nim łakoci. — 
Ale wnet się o nie postaram. 

— A jak? 
— Będę już wiedział : plaster mio­

du od niedźwiedzia, od wiewiórki o-
rzechy bez skórki, i z lasu Żórawin 
czubaty garnczek. Dla sierotki wy­
starczy. 

Już świerczek ustrojony, wracają 
krasnoludki przez śniegowe odlu­
dzia, gdzie jest grota krasnoludzia. 
A tam w tej grocie siedzi stary król 
we złocie. 

— Dobrze, żeście wrócili — powia­
da król, — bo w lewą nóżkę włazi 
mi właśnie ból, więc się nie śmiejcie, 

sz kol nej gwiazd k i 
w roku 1938. 
„Bóg się rodzi", „Lulajże Jezuniu" i 
wiele innych. 

Następnie częstowano nas cukier­
kami, a najwięcej otrzymały młod­
sze dzieci, bo to łakomczuchy na sło­
dycze. Dzieci biedniejszych rodziców 
otrzymały oprócz tego paczki z pre­
zentami. Wszyscy weseli i radośni, 
żegnając się, porozchodziliśmy się 
do domu, myśląc o feriach świąte­
cznych. 

A teraz wciąż tłoczą mi się smut­
ne bardzo pytania. Czy moi koledzy 
żyją? Co robią, co jedzą? Jakie stra­
szne chwile musieli tam w Warsza­
wie przeżywać i teraz jeszcze nie-
spokój. Jaka tam ich gwiazdka by­
ła? Pozostało tam także dwóch 
moich braci. Oby Bóg dobry jak-
najprędzej wypędził okrutnego wro­
ga z Polski, — bo zdaje mi się, że 
już cale wieki, jak wyjechałem i nic, 
żadnych wiadomości nie mam stam­
tąd. Myśląc o życzeniach świątecz­
nych z ubiegłego roku, mam tylko 
jedno gorące życzenie : aby jak naj­
prędzej nasza ukochana Polska od­
żyła i otrząsnęła się z tego błota 
przeklętych wrogów, ażebym mógł 
wrócić do Niej. 

Ja należę jeszcze do tych szczęśli­
wszych. — Znajduję się z rodzicami 
we Francji, gdzie jest względny spo­
kój i uczęszczam do sżł?oły francu­
skiej. 

M. J., lat 12, Tuluza. 

lecz mi nóżkę ogrzejcie-! /„• 
Siada Wesołek żwawo koło kró­

lewskiego podnóżka: 
— Powiedz, królu, gdzie cię boli 

nóżka? Tam, gdzie boli, rozetrze się 
ją powoli. 

— Ale czy to pomoże, gdy mróz 
taki na dworze? 

Nagle... co to? jakby lipcowe słoń­
ce błysnęło przed grotą i ciepło i 
miło w grozie się zrobiło. 

— To gazeta przyszła, królu, 
wnet zapomnisz o swym bólu. 

Pocztyiion gołąbek, gruchając 
doda: — W środku jest bajka no­
wa. 

— Moi drodzy — krzyczy król, 
przeczytajcie mi tę bajkę, a ja bę­
dę palił fajkę. ; 

Ano dobrze. Cicho, cicho w grocie 
krasnoludków, czyta Wesołek bajkę 
pocichutku : 

— Była zima, wielośnieżna zima. 
Wiele śniegu rozsypała, wszystko w 
puch pootulała. Szerokie łęgi dosta­
ły kożuch tęgi. Przygórki i pagóry 
dostały śnieżne kaptury. Gdzie jakie 
przydroże było, kilimkiem białym 
się okryło. 

O nikim nie zapomniała zima, o 
nikim... Rozwinęła na drogach pu­
szyste chodniki dla sań, saneczek, 
narciarzy, wreszcie dla kogo się zda­
rzy. 

Po połach i lasach wielka uczyni­
ła cisza. — Ledwo ktoś ćwierkanie 
wróbelka usłyszał. Czasem tylko 

dzięcioł korę kuł na stronie, lub do­
biegły z pod topoli poswarki gawro­
nie. A zresztą wszyscy spali: i nie­
dźwiedź bury i borsuk ponury i jeż 
zziębnięty, w suche listki owinięty, i 
nawet wiewiórce nie chciało się 
wyjść z dziupli, póki jej się orze­
chów zapas nie uszczupli. 

A wtem nagle, nadstaw ucha! 
Słyszysz, stąpa ktoś po śniegowych 
puchach. Kraśne czapy, kraśne but­
ki, ale to nie krasnoludki, to zastęp 
dzieci, co w szkole, pocichutku za­
łożyły „Związek dobrych krasnolud­
ków". Czerwona odzież — taka to 
właśnie ich oznaka. Każdy nosi czer­
woną czapkę, uszytą przez dobrą 
babkę i sweterek czerwony, też przez 
babcię zrobiony. Każdy z nich musi 
uczynek dobry spełnić, tak, jak kra­
snoludek z bajki najzupełniej. 

Idą wesołe, uśmiechnięte, pracą ; 
swoją przejęte. Rozpierzchają się po-
lasach, po błoniach, jedne wiązki na­
sion dla ptaków mają w dłoniach, ; 
inne podnoszą z ziemi zziębniętą pta- ; 
szynę, jeszcze inne taszczą z lasu o-
gromną choinkę. Ustroją ją potem, 
przed samą Wigilią, powieszą na niej 
gwiazdek papierowych milion. Po­
wieszą na niej różne łakocie, kupio­
ne, schowane, zrobione przez dobre 
ciocie. Będzie choinka dla sierotki, 
jednej, drugiej, piętnastej, dla tej, 
co ma oczki bure, siwe, modre, czy 
też zieleniaste, dla tej, która ma gło­
sik słodki, lub też grubym głosem 
krzyczy. Każda dostanie z choinki 
zabawkę i trochę słodyczy. 

Pomalutku, pomalutku wracają 
dzieci, należące do „Związku do­
brych krasnoludków". Każde wraca 
do swego domu i tam może staremu 
dziadziowi, jak krasnoludki królowi, 
opowiada, lub czyta z gazety bajkę 
o zimie, że była niby zima, zima 
wielośnieżna, że tak pięknie było na 
świecie i nie było nigdzie głodnych 
wróbli, ani bezdomnych dzieci. , 

— To naprawdę piękna bajka —-
zawołał król, któremu dogasała faj­
ka. — Z tego jednak widzę kochani 
krasnale, że dzieci mogą nas zastą­
pić i to nieźle wcale. A więc chodź­
cie teraz spać. Prześpimy się trochę, 
choć ze sto lat. Zwłaszcza, że mi 
zmarzła nóżka i chętnie pójdę do 
łóżka. 

Lucyna Krzemieniecka. 
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